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D la  pełnego i  rytmicznego w ykonan ia  p la n u  rocznego, d la  wzmocnienia s i ł  Ludoiyę j Ojczyzny

Załogi huty „Pokój”, Zakładów Azotowych w Tarnowie 
i ZPB im. Stalina podejmują długookresowe zobowiązania

N » m asów kach og ó lno f » liryczn ych  za łog i h u ty  „P o k ó j" ,  
Z a k ła d ó w  A zo to w ych  im . F e liksa  D zie rżyńsk iego , Z P B  im . 
S ta lin a  w  Ło dz i u c h w a liły  d ługookresow e zobow iązania 
p ro d u k c y jn e  oparte  o tysiące zobow iązań in d y w id u a ln y c h  
ro b o tn ik ó w , te ch n ikó w  i  in ż y n ie ró w .

Uchwała załogi h u ty  „ P o k ó j “
Załoga hu ty „P okó j“  — robot

nicy, m ajstrow ie, technicy, in 
żynierowie, kobiety i młodzież — 
tak  ja k  cała polska klasa ro 
botnicza i  cały naród polski jest 
świadoma tego, że najlepszą re
alizacją nauki ukochanego Wo
dza i  Nauczyciela całej postę
powej ludzkości — W ielkiego 
Chorążego pokoju, największego 
Przyjaciela narodu polskiego — 
.Tózefa S talina będzie wzmoże
nie naśzych w ys iłków  produk
cyjnych, mocniejsze zwarcie na
szych szeregów wokół Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotni
czej, Rządu Ludowego i  w ierne
go ucznia Józefa Stalina, W ie l
kiego Budowniczego Polski L u 
dowej — Bolesława Bieruta.

W  celu wykonania przed te r
m inem  i  z nadwyżką zadań pla
nu na rok 1953

ZAŁO G A H U TY  „P O K O J" 
PODEJMUJE NASTĘPUJĄCE 
ZO B O W IĄ ZA N IA  PRO DUK
CYJNE.

Stalownie? »obowiązują *łę 
dać dodatkowo do końca br. 
6,500 ton sta li ponad plan.

Przeprowadzić do końca br. 
1800 wytopów przyspieszonych, 
w tym  dla uczczenia święta 1 
M aja od dnia 26 marca br. prze
prowadzić 154 przyspieszone 
w ytopy oraz dać w tym  okresie 
525 ton stali ponad plan.

Uzyskać średnią roczną w y 
dajność z 1 metra kwadr, po
w ierzchn i trzonu pieca na dobę 
kalendarzową — większą od za
planowanej na rok bieżący na 
jednym  piecu o 220 kg, na pozo
stałych zaś od 70 do 120 kg.

Skrócić średni czas wytopu o 
2 do 6 m inu t na poszczególnych 
piecach Polepszyć w ykorzysta
nie czasu kalendarzowego o 1 
proc. do 2,9 proc. na poszcze
gólnych piecach.

W ielkopiecownicy w yrów na ją  
do końca br. niedobór w wyso
kości 3.120 ton powstały w  stor

Uchwała  za łogi Zak ładów  
Azotowych im . F. Dzierżyńskiego

wiązują się wykonać plan rocz
ny przed term inem  i  dać ponad
planowo 601 ton wyrobów k u 
tych.

Koksownicy do końca roku 
dadzą ponadplanową produkcję 
5.700 ton koksu.

Pozostałe w ydzia ły zobowią
zują się dać ponad plan roczny
183.5 ton wyrobów obrobionych 
mechanicznie. 550 ton konstruk
cji, 75 ton odlewów staliwnych, 
50 tys. metrów sześć, tlenu oraz
1.5 m in. kWh energii e lektry
cznej.

Młodzież w  poszczególnych 
zespołach i stanowiskach pracy 
zobowiązuje się podnieść w yda j
ność, przyspieszyć wykonanie
planu oraz dać Państwu ponad
planową produkcję. M. in. m ło
dzieżowcy jednej z walcowni z 
H. Adam ikiem  na czele zobo
w iązują się znacznie obniżyć 
w ybrakl. Brygada młodzieży Ja
na Mirsza na innej walcowni 
zobowiązuje się podnieść w yko
nanie normy o 4 proc. Tow. 
tow. Gertruda M atura. Jadwiga 
Piotrowska, Helena Kokoszka. 
Giza Hildegarda. W ik to ria  Wa
wrzyniak, K lara T ic zobowiązują 
się podwyższyć wykonanie nor
my w  dowozie wsadu na w ie l
kich piecach o 4 tony dziennie 
w stosunku do średniej uzyska
nej w IV  kw arta le  ub. roku.

Poszczególne kotłownie zobo- 
j w iązują się do obniżenia norm 
j paliwa o 3 do 10,3 kg na tonę 

wytworzonej pary.
Personel inżyn ieryjno - tech

niczny z głównym inżynierem 
| Nowakiem oraz głównym me- 
! chanikiem inż. Dętko na czele, 
zobowiązuje się dodatkowo: 

i na w ie lk ich piecach do 1 
i kw ietn ia br. zaznajomić z in- 
I strukc jam i technologicznymi ga- 
1 rowych, nagrzewnicówych, gar- 
| dziełowych górnych i dolnych 
I oraz do 1 m aja br. zapoznać za- 
j logę z głównym i wskaźnikam i 
1 techniczno - ekonomicznymi. 7

« u n k u  d o  p la n u  w  o k r e s ie  s ty  j u w z g lę d n ie n ie m  s z k o le n ia
cznia i lutego br. Osiągną to oni 
przez zwiększenie wykorzysta
nia czasu kalendarzowego oraz 
zwiększenie uzysku surówki z 
m etra sześciennego objętości 
pieca.

Pracownicy w ydzia łów : kon
strukcyjnego, mechanicznego, 
elektryczno - remontowego i bu
dowlanego. przez skrócenie cza
su remontów na poszczególnych

zbędnych kadr dla w ie lk ich  pie
ców huty im. Bolesława Bieruta.

W stalowni przeszkolić teore
tycznie i praktycznie wytapia- 
czy w zakresie zapobiegawczych 
pospustowych reperacji trzonów, 
zapoznać ich z procesem topie
nia i sadzenia oraz przeszkolić 
i przygotować do pracy zawo
dowej kadry dla Nowej Pluty. 

W m totowni opracować szeze-

D la szybszego urzeczywistnie
nia nieśm iertelnych idei W ie l
kiego Stalina, dla przyspiesze
nia rea lizacji planów produk
cyjnych —

ZA ŁO G A  Z A K ŁA D Ó W  A ZO 
TOW YCH IM . F. D ZIERŻYŃ
SKIEGO PODEJMUJE ZOBO
W IĄ Z A N IA .

Zobowiązania nasze zmierza
jące do podniesienia p rodukcji 
idą głównie w  trzech węzłowych 
dla zakładu kierunkach: in ten
syfikac ji procesów technologicz
nych, przyspieszenia w ykonaw 
stwa inw estyc ji oraz skrócenia 
czasu trw an ia  remontów.

W zakresie zwiększenia pro
dukc ji:

Załoga wydzia łu  amoniaku 
postanawia do końca br. odro
bić zaległości produkcyjne I 
kw a rta łu  w  wysokości 2.218 ton 
amoniaku 1 wyprodukować do
datkowo ponad plan 500 ton.

Załoga oddziału saletry wap
niowej — do końca br. w yp ro 
dukuje ponad plan 1.215 ton sa
le try  wapniowej.

Załoga wydziału kwasu azo
towego w yprodukuje do końca 
br. 1.264 tony kwasu technicz
nego ponad plan.

Załoga oddziału saletrzaku zo
bowiązuje się wykonać ponad 
plan do końca br. 970 ton sa
letrzaku, oraz usprawnić odpro
wadzanie szkodliwych dla zdro
w ia oparów z ko lum ny Hoble- 
ra, co popraw i w yb itn ie  w a run 
k i pracy w oddziale.

W zakresie przyspieszenia w y
konania inw estyc ji:

Załoga inwestycyjna 1 służba 
mechaniczna zakładu zobowią
zują się zabezpieczyć w arunki 
wykonania i przekroczenia p la
nu p rodukc ji amoniaku, przy
spieszając budowę i montaż: 
jednostki konw ersji o trzy m ie
siące, jednostki mycia wodnego 
o 5 miesięcy, wentyla torów  na 
wieży regeneracyjnej o 6 m ie
sięcy, konwertera syntezy o 6 
miesięcy.

Grupy wykonawcze budowy 
obiektu „W IJ" i „W F “ zobowią
zują się przyspieszyć wykona
nie insta lac ji „W U " o 15 dni, a 
insta lac ji „W F “  o 1 miesiąc:

W zakresie in tensyfikac ji pro
cesów technologicznych: 

Brygada inżyn ie ry jno-robot- 
nicza wydziału amoniaku w

Uchwala załogi Z P B  
im . S ta l ina

wydziałach łącznie o 19 dni u - , gólowo instrukcje  technologie/-
m ożliw ią  wykonanie w br. do
datkowej i ponadplanowej pro
dukcji. m in 6 tys. ton aglome
ra tu , 325 toń surówki, 540 ton 
sta li, 2500 ton kęsisk.,

Pracownicy poszczególnych 
walcow ni wykonają do końca 
br. ponad plan łącznic 2.321 ton 
wyrobów  walcowanych. Prócz 
tego jedna z walcowni, w  celu 
polepszenia' jakości produkowa
nych wyrobów, zobowiązuje się 
obniżyć w ybrak l własne na po
szczególnych agregatach i dzia
łach.

Pracownicy m ło tow ni zobo-

nc na poszczególne agregaty do 
15 maja br. oraz instrukcje  bez
pieczeństwa i higieny pracy do 
dnia 1 maja br.

Ponadto w celu dalszej po
prawy w arunków  socjalno-byto
wych załogi, uchwała zawiera 
zobo w i ąza nie wy remon t o wa n i a 
do dnia 1 listopada br. 2 tys. 
izb oraz przebudowania i od
dania do użytku dalszych 20 izb. 
W ramach dalszej rozbudowy 
OZP. postanowiono uruchomić 
do dnia 15 kw ietn ia br. dodat
kowy bufet przy stołówce i w ła 
sną piekarnię.

składzie: inż. Z. Łysoń, B. Pę
kala, J. Fronczak i M aniawski 
zobowiązuje się opracować do 1 
maja br. metodę uchwycenia 
strat występujących w  odgazo- 
waniu kolum n syntezy. Z rea li
zowanie tego zobowiązania przy
czyni się do zwiększenia produk
c ji amoniaku o 212 ton rocz
nie.

Brygada inżyn ie ry jno-robo tn i- 
cza pod kie runkiem  Stanisława 
Kyrcza opracuje do dnia 22 lip -  
ca br. metodę wykorzystania ga
zów odpadkowych, co przyczy
ni się do podniesienia produk
c ji amoniaku o 1.100 ton rocznie 
oraz przyniesie poważną oszczęd
ność surowca.

Grupa pracowników inżynie
ry jn o  -  technicznych wydziału 
amoniaku pod kierownictwem  
inż. Łysonia opracuje do 30 
czerwca br. technologię odzy
skiwania m iedzi z odpadków o- 
le ju  w insta lac ji mycia m iedzio
wego, co da znaczną oszczęd
ność tego cennego surowca.

Brygada inż.ynieryjno-robot- 
nlcza oddziału gazowego pod 
kierow nictw em  m gr M a rii Jaro
m in zobowiązuje się opracować 
do 1 maja br. metodę mecha
nicznej regeneracji zużytego ka
talizatora niklowego, co w p ły 
nie na oszczędność n ik lu  meta
licznego w  ilości 1.200 kg rocz
nie.

W zakresie przyspieszenia re
montów:

Grupa Głównego Mechanika
przyspieszy rem ont jednostki 
konw ersji gazu o 10 dni. P ra
cownicy oddziału maszynowego 
skrócą rem ont kap ita lny  sprę
żarki n r  1 o 5 dni, a rem ont ka
p ita lny jednostki prekatalizy o 
dwa dni.

Grupa remontująca ko tły  od
działu parowego zobowiązuje 
się przeprowadzić montaż kół 
napędowych do zdmuchiwaczy 
sadzy przy kotle nr 8 w te rm i
nie do 1 maja br. zamiast w IV  
kwarta le br.

Załoga Zakładów im. Dzier
żyńskiego. wzywa do soęja lis'y- 
cznego współzawodnictwa, do 
podejmowania zobowiązań dla 
uczczenia święta 1 Maja — dla 
realizacji nauk W ielkiego 
Stalina, załóg: wszystkich za
kładów przemysłu chemicznego 
w kra ju .

My, robotnicy, m istrzowie, 
technicy, inżynierow ie i pracow
nicy adm in istracyjn i zakładu, 
noszącego chlubne i nieśm iertel
ne im ię Wodza mas pracujących 
całego świata — Józefa Stalina 
— w ie rn i Jego nieśm iertelnej 
nauce, zespoleni we Froncie Na
rodowym w a lk i o pokój i plan 
6-letni. zjednoczymy się jeszcze 
mocniej wokół naszej P a rtii i 
Rządu, potęgując swoje siły w 
walce o stalinowskie idee po
koju i socjalizmu.

Przez stalą walkę o rytm icz
ne wykonywanie i przekraczanie 
naszych planów damy masom 
pracującym naszego k ra ju  w ię
cej tkan in o lepszej jakości.

ZAŁO G A ZFB IM . S T A L IN A  
W ŁO DZI ZOBO W IĄZUJE SIĘ:

Załogi przędzalń przez stałe
rozw ijanie socjalistycznego
współzawodnictwa na bazie do
tychczas podjętych zobowiązań 
indyw idualnych 1 zespołowych— 
zobowiązują się wyprodukować 
ponad plan I I  kw arta łu  br. 
34.325 kg przędzy.
t  W celu zabezpieczenia wyko
nania zobowiązań przez prząd
k i — robotnicy i m istrzow ie od
działu przygotowawczego zobo
w iązują się wyprodukować do
datkowo 29.250 kg zwojów oraz 
32.308 kg niedoprzędu.

W  walce o oszczędność m i
strzowie i prządki oddziału o- 
bręczniaków i sel faktorów  zobo. 
w iązują się zmniejszyć odpadki 
o 3.800 kg, na oddziale przygo
towawczym przędzalni o 2.640 
kg, na p rzew ija ln i i skręcalni o 
3.953 kg.

W tkaln iach wykonanie zobo
wiązań przyniesie w  I I  kw a rta 
le br. 203.800 m tkan in  suro
wych ponad plan.

25 tkaczy I 23 m istrzów tkac
kich T ka ln i Automatycznej zo
bowiązuje się przez usprawnie
nie pracy krosien i poprawę u 
rządzeń nabijających usunąć o- 
kolo 600 błędów dziennie w  pro
dukowanej tkaninie, co wpłyn ie  
na znaczną poprawę jakości tka
nin surowych.

W „T ka ln i Nowej“  podjęło zo
bowiązania 87 grup związko

wych, w tym  wiele młodzieży. 
Ins truk to rk i tej tka ln i zobowią
zują się przeszkolić metodą Inż. 
Kowalowa dodatkowo 16-t,u tka
czy.

Grupy związkowe mężów zau
fania Mędla i U faja z m istrza
m i tych grup Kam ińskim  i Ry
bickim  zobowiązują się podnieść 
jakość swojej produkcji z 65 do 
70 proc. I  gatunku tkan in  suro
wych.

Robotnicy wykończalnl zobo
w iązują się wprowadzić metodę 
Zandarowej w  18 zespołach, co 
pozwoli na zwiększenie w yda j
ności, z likw idow anie błędów w  
postaci pasów na tkaninach 
powstających wskutek zatrzy
m ywania maszyn oraz przynie
sie znaczne oszczędności barw 
ników. Pracownicy b ie ln ika zo
bowiązują się podnieść Jakość 
p rodukcji.o  18 proc. w  stosunku 
do planowanej.

Łączna realizacja zobowiązań 
wykończalni przyniesie do koń
ca I  półrocza br. 500.000 m 
tkan in  ponad plan.

Koło przyzakładowe Stowa
rzyszenia Inżyn ierów  i Techni
ków W lókienn ików  zobowiązuje 
się m. in. opracować 1 wprowa
dzić Instrukcję w łaściwej eks
ploatacji maszyn.

Palacze kotłow n i Zakładu „C“ 
zaoszczędzą 500 ton m iału wę
glowego przez zastąpienie go 
mułem węglowym.

W trosce o dalszą poprawę 
warunków  socjalno - bytowych
naszej załogi, k ie row n ictw o przę
dzalni i dyrekcja Zakładu „B “ 
zobowiązują się do października 
br. wykonać szatnię dla załogi. 
Brygady remontowe w przędzal
ni „B “  wykonają poza norm al
nym i czynnościami naprawę 
zdekompletowanej łaźni i um y
walni. W kw ie tn iu  br. zostanie 
powiększona o 4 pokoje p o lik li
nika zakładowa wraz z zainsta
lowaniem aparatów rentgenow
skich. W tym  czasie zostanie 
oddany do użytku załogi bar 
mleczny. W I I  kw arta le  br. zo
stanie przekazany do użytku 
dzieci naszych pracowników o- 
gródek Jordanowski.

Podziękowanie KC KPZR,
Rady Ministrów i Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR za konrioiencje 
pn zrfnnie Józefa Stalina

(a) M O SKW A (PAP). Agencja TASS ogłasza następujący
kom unika t K om ite tu  Centralnego Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego, Rady M in is trów  ZSRR i P rezydium
Rady Najwyższej ZSRR: , ,

W zw iązku z ciężką stratą, jaka spotkała naród radziecki 
— zgonem Przewodniczącego Rady M in is trów  ZSRR i  Sekre
tarza K om ite tu  Centralnego Kom unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego Józefa W issarionowicza Sta lina — do K om ite tu  
Centralnego Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego, 
Rady M in is trów  ZSRR*i Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR 
w płynęło przeszło 200.000 depesz z wyrazam i współczucia od 
szefów i rządów państw obcych, od radzieckich i zagranicz
nych organizacji państwowych, pa rty jnych  i społecznych, od 
zebrań i zespołów pracowniczych i od poszczególnych osób.

K om ite t C entra lny Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Ra
dzieckiego, Rada M in is trów  ZSRR i Prezydium  Rady N a j
wyższej ZSRR gorąco dziękują za otrzymane i nap ływ a ją 
ce w dalszym ciągu kondolencje z  powodu zgonu 
W ielkiego Wodza narodu radzieckiego, Przewodniczącego 
Rady M in is trów  ZSRR i Sekretarza K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego - Józefa 
W issarionowicza Stalina.

*
Agencja TASS podaje następujący kom unika t Rady M i

n is trów  Zw iązku Socjalistycznych Republik Radzieckich.
Rząd Zw iązku Socjalistycznych Republik Radzieckich 

gorąco dziękuje rządom, organizacjom oraz działaczom 
państwowym  i  społecznym, k tó rzy  z łożyli kondolencjs 
z powodu ciężkiej s tra ty, jaką poniosło Państwo RadziecKia 
— zgonu Przewodniczącego Rady M in is trów  ZSRR Genera
lissimusa Józefa W issarionowicza Stalina.

Donios ła  in ic ja t y w a

Dekrety Rady Państwa
„O  ochronie interesów nabywców w obrocie 

handloo > 111“
oraz „O  wzmożeniu w a lk i z produkcja 

zlej jakości“
ff) W Dzienniku Ustaw Pol- , ju, jest równocześnie nowym 

skie j Rzeczypospolitej Ludowej j ciosem zadanym tym  wszyst-
n r 16 z dnia 19 marca 1953 r. 
opublikowane zostały dwa wa
żne dekrety:

W trosce o ochronę interesów 
ludzi pracy, w celu dalszego 
ukrócenia przestępczej dzia
łalności wszelkiego rodzaju e- 
lementów spekulacyjnych, Ra
da Państwa uchwaliła dnia 4 
marca br. dekret „O ochronie 
interesów naby,wców w obrocie 
handlow ym “ .

Dekret ten przewiduje za u- 
praw ianie spekulacji a rtyku ła 
m i powszechnego użytku kary 
więzienia lub aresztu. W myśl 
dekretu surowym  karom podle
gają również ci, którzy w ce
lach spekulacyjnych gromadzą 
i ukryw ają  towary w ykupyw a
ne w przedsiębiorstwach han
dlu detalicznego.

W dalszej części dekretu 
czytamy; „K to  przy sprzedaży 
towarów, oszukuje nabywcę co 
do ilości, wagi lub m iary, albo 
posługuje się przy sprzedaży 
fałszywą , m iarą iub wagą pod
lega karze więzienia do la t 5 
lub karze aresztu“ . Dekret zmie
rza bowiem do zapewnienia lu 
dziom pracy nabywania wszel
kiego rodzaju a rtyku łów  po u - 
staionych i obowiązujących ce
nach chroniąc ich przed ewen
tua lnym i próbami oszustwa 7.e 
strony nieuczciwych sprzedaw
ców

Dekret Rady Państwa „O o- 
chronie interesów nabywców w 
obrocie handlowym “ , będąc 
wyrazem najżywotniejszych in 
teresów klasy robotniczej—wszy
stkich ludzi pracy naszego kra -

kim , którzy w okresie zespole
nia się sil caiego społeczeństwa 
w walce o realizację zadań pla
nu 6-letniego us iłu ją  w nieucz
ciwy sposób wzbogacić się dro
gą kradzieży lub fałszerstwa.

W tym  samym numerze 
Dziennika Ustaw Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej opub li
kowany został dekret Rady 
Państwa z dnia 4 marca 1953 r. 
„O wzmożeniu w a lk i z produk
cją zlej jakości“ .

„Świadome wprowadzanie do 
obrotu, zbywanie lub oddawa
nie do użytku wyrobów prze
mysłowych złej jakości — czy
tamy w  dekrecie — stanowi 
przestępstwo, które dla in te re
sów gospodarczych i społecz
nych Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej jest w skutkach swych 
równie niebezpieczne ja k  szko
dnictwo gospodarcze“ .

Stwierdzając tak  w ie lką 
szkodliwość oddawania do u- 
żytku wyrobów ziej jakości, 
dekret ustanawia wysokie kary 
dia tych, którzy będąc z ty tu łu  
wykonywanej przez siebie 
fu n kc ji odpowiedzialni za ja 
kość produkcji, nie w ype łn ili 
swych obowiązków i świadomie 
wypuścili towar złej jakości.

Również i ten dekret jest je
dnym z wym ownych przyk ła
dów trosk i władzy ludowej o 
zaspokojenie potrzeb m ateria l
nych obywateli, o oddawanie 
do ich użytku wyrobów prze
mysłowych jak  najlepszego ga
tunku  i  ja k  najwyższej jako
ści. (PAP)

Załogi p ięciu w ie lk ich  zakładów prze
m ysłowych w  naszym k ra ju : kopaln i 
„S ta linogród “ , FSC w Starachowicach, 
h u ty  „P o k ó j“ , Zakładów Przemysłu 
Azotowego im. Dzierżyńskiego i Zakła 
dów Przemysłu Bawełnianego im. Sta
lina, pod ję ły w ostatnich dniach długo
okresowe zobowiązania produkcyjne.

Jak pow stały te zakładowe zobowią
zania? Powsta ły one z tysięcy in d yw i- 
dualnjmh zobowiązań robotn ików , gór
ników, m ajstrów , sztygarów, b rygadzi
stów, inżyn ierów  i techników. Powstały 
one z przedyskutowania, przeanalizo
wania tych zobowiązań w grupach 
zw iązkowych, z połączenia zobowiązań 
indyw idua lnych  w  grupowe; grupo
wych — w  w ydzia łow e; w ydzia łowych 
—  w  zakładowe. Na zobowiązania za
kładowe złożyła się zatem in ic ja tyw a  
szeregowych członków załóg — robot
n ików  a także techników  i  inżynierów .

Samorzutnie podejm ow ali ludzie pra
cy miast i wsi naszego k ra ju  zobowią
zania w  obliczu zgonu W ielkiego P rzy
jaciela Polski, Genialnego Wodza mas 
pracujących całego św iata — Józefa 
Stalina. Ich bezgraniczny ból po utracie 
Towarzysza Sta lina przekszta łc ił się 
i przekształca w  potężną silę: wolę 
wzmożenia budow nictw a socjalistycz
nego w  Polsce Ludowej, realizowania 
n ieśm ierte lnych idei Stalina.

„Jeszcze m ocn ie j z jednoczm y, —  
m ów ił towarzysz B ie ru t na lo tn isku  
w Warszawie po powrocie z pogrzebu 
Józefa Stalina — spo tęgu jm y swe s iły  
w  w a lce  o S ta lin o w sk ie  idee po ko ju  
i soc ja lizm u ! W  codzienne j o f ia rn e j p ra 
cy d a jm y  w y ra z  sw e j czci dla ś w ie tla 
ne j pam ięci Józefa S ta lin a  —  nie szczę
dząc s ił, aby przyśp ieszyć zbudow an ie  
soc ja lizm u  w  naszej O jczyźn ie “ .

Odpowiedziały na to wezwanie tow a
rzysza B ie ru ta  załogi przodujących za
kładów, odpowiedziały i odpowiadają 
tysiące i setki tysięcy ludzi pracy Polski 
Ludowej. Zwarciej skupiła się klasa 
robotnicza, naród cały w okół naszej 
p a rtii i rządu, więcej jeszcze dając 
z siebie dla rea lizacji p lanów budow ni
ctwa socjalistycznego, umocnienia sił 
O jczyzny i je j obronności, przeciwko 
niecnym zakusom im peria listycznych 
agresorów.

Najlepszym, p łynącym  od załóg ro 
botniczych tego wyrazem są podjęte 
przez ko le k tyv7y kopalni „S ta linogród“ , 
FSC w Starachowicach, hu ty „P okó j“ , 
ZPA im. Dzierżyńskiego i ZPB im. 
S talina — zobowiązania podniesienia 
p rodukcji, poprawienia je j jakości, ob
niżenia kosztów własnych, terminowego

i wysoko jakościowego uruchom ienia 
inw estyc ji, podniesienia wydajności i 
w arunków  bezpieczeństwa i h ig ieny 
prac j7; zobowiązania rytm icznego i peł
nego w ykonania i przekroczenia planów 
1953 roku, a także'uczczenia dodatkową 
produkcją  Święta 1 Maja.

Zobowiązania te zostały powzięte 
przez pięć w ie lk ich  zakładów; podchwy
cą je załogi setek i tysięcy zakładów, 
pracujący chłopi, in te ligencja . Wszędzie 
tam — ja k  w  Starachowicach czy „S ta - 
linogrodzie“  — zabrzm ią słowa: „ ś lu 
b u je m y  nie szczędzić swo ich  s i ł  w  rea 
l izac j i  zadań ,"pos taw ionych  przed całą 
klasą robotn iczą, przez P ar t ię  i  Rząd —  
przez towarzysza Boles ława B ie ru ta .. . “

Długookresowe współzawodnictwo, 
zainicjowane przez pięć przodujących 
zakładów, oparte na konkretnych, prze
m yślanych indyw idua lnych  i grupo
wych zobowiązaniach, stanie się nie
zw ykle  ważnym czynnik iem  ry tm icz 
nego i pełnego w ykonania planu rocz
nego, z likw idow ania  wąskich gardeł, 
wzmocnienia i podniesienia na wyższy 
poziom wszystkich ogniw  i  dziedzin 
pracy zakładów.

W toku realizacji tych zobowiązań 
nie w olno dopuścić do kam panijności, 
powodującej okresowe zamieranie i 
znów odradzanie się współzawodnictwa. 
Wszędzie, gdzie takie zjaw iska będą 
jeszcze mieć miejsce, organizacje par
ty jne  wypowiedzieć im  muszą walkę.

R obotnik, k tó ry  podją ł samorzutnie 
konkretne zobowiązanie — na gruncie 
swoich realnych możliwości, zobowiąza
nie na przeciąg w ie lu  miesięcy, bić się 
będzie dzień w dzień o jego realizację. 
Patrio tyzm , słowo dane narodow i, du
ma zawodowa, będą w ie lką  m ob ilizu ją 
cą siłą, nie pozwalającą na dettiobiliza- 
cję, a pchającą wciąż naprzód i na
przód. Dlatego personel inżyn ie ry jno- 
techniczny, adm inistracja zakładu, ogni
wa związkowe za swój pierwszy obo
wiązek traktow ać pow inny sprawę za
pewnienia współzawodniczącym wszel
k ich w arunków  do sprawnej i w yda j
nej pracy, aby um ożliw ić wykonanie zo
bowiązań — tej dźw igni, a zarazem 
gw arancji wykonania planu br.

„...w sp ó łza w o dn ic tw o  jes t k o m u 
n i s t y c z n ą  m e t o d ą  b u d o w 
n i c t w a  s o c j a l i z m u  na g ru n 
cie m aksym a lne j a k t y w n o ś c i
m ilio n o w y c h  mas p racu jących... jest tą 
d ź w  i g n i ą, za k tó re j pomocą klasa 
robotn icza dokonać ma p rze w ro tu  w  ca
ły m  gospodarczym  i k u ltu ra ln y m  życiu 
k ra ju  na bazie soc ja lizm u“ . (Stalin).

Długookresowe współzawodnictwo, 
podjęte w tych dniach w naszym k ra 

ju , podnosi w  stosunku do m in ionego
okresu na wyższy poziom ro lę  współ
zawodnictwa i jego znaczenie dla na
szej w a lk i o plan. A  plan —  to, jak  mó
w i tow . B ie ru t:

„p ra w o  n iez łom ne państw a budu jące 
go socja lizm . W ykona n ie  zadań p lano 
w ych  —  to na jw yższy  obow iązek każ
dego ro b o tn ik a , techn ika , in żyn ie ra , 
k ie ro w n ik a " .

Realizacja naszych planów, to nie t y l 
ko danie p rodukc ji w  określonej ilości, 
w  określonym  term in ie . Realizacja na
szych planów, to realizacja przebudo
w y naszego k ra ju , stworzenia z Polski 
Ludowej s ilne j i zasobnej ojczyzny so
cja listycznej, to pomnożenie potęgi 
obozu pokoju i postępu skupionego wo
kó ł Zw iązku Radzieckiego.

Polska klasa robotnicza, naród nasz, 
podejm ując zobowiązania w  im ię  w y 
konania i przekroczenia zadań' planu,

Depesza KC KPZR 
do Palmiro Togliatti

DO TOWARZYSZA PALMIRO TOGLIATT1 
, Rzym

W M  rocznicę Waszych urodzin, Komitet Centralny Ko
munistycznej Partii Związku Radzieckiego przesyła Wana 
— bojowemu przywódcy sławnej Komunistycznej Partii 
Włoch — swe serdeczne, braterskie pozdrowienia.

Pozdrawiamy w osobie Waszej wybitnego działacza mię
dzynarodowego ruchu komunistycznego, doświadczonego 
wodza włoskiego ludu pracującego w jego walce o sprawę 
pokoju i niezawisłości narodowej, o sprawę demokracji 
i socjalizmu.

Życzymy Wam, drogi Towarzyszu Togliattl, zdrowia i  
długich lat życia dla szczęścia robotników i chłopów Włoch, 
cha dobra całej postępowej ludzkości!

KOMITET CENTRALNY KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZW IĄZKU RADZIECKIEGO

Rozszerzenie stosunków handlowych 
między ZSRR a Chinami

(f) MOSKW A (PAP). Agencja 
TASS donosi:

W w yn iku  rokowań między 
M in isterstwem  H andlu W ew
nętrznego i  Zagranicznego 
ZSRR a delegacją handlową 
Chińskiej R epub lik i Ludo
wej, k tóre toczyły się w 
atmosferze przy jaźn i i  wza
jemnego zrozumienia, odbyło się 
w tych dniach podpisanie pro
tokółu o wym ianie tow a “ ów 
między ZSRR a Chińską Re
publiką Ludową w 1953 roku, 
protokółu do układu z dnia 14 
lutego 1950 roku o udzieleniu 
kredytu Chińskiej Republice 
Ludowej, jak  również porozu
mienia o pomocy Związku Ra
dzieckiego dia Chin w  ro?.bu- 
dpwie już czynnych elektrow ni 
i w budowie nowych.

Podpisane protokóły przew i
dują dalsze rozszerzenie handlu 
między ZSRR a Chinam i 0 - 
raz dostawy ze Związku 
Radzieckiego do Chin urządzeń 
dla, przemysłu hutniczego, gór
niczego, maszynowego, chemicz
nego i energetycznego oraz dla 
innych gałęzi przemysłu, jak 
również m ate-iałów dla prze
mysłu i transportu, nowocze
snych maszyn rolniczych, bydła 
zarodowego, nasion i szeregu 
innych towarów.

Chiny ze swej strony dostar
czać będą Związkowi, Radziec
kiemu w 1953 roku metali ko-

wyrażając w  ten sposób wolę realizo- ; torowych, ryżu. tłuszczów
. . . ^  M i  n I  ̂  1 1 .  n  L  1 r]  01 C  ł o l i n  a u t _  1 - 1 : _____ 1. _ 1 i . , ___wania nieśm iertelnych idei S ta linow 
skich, w ykazują, że nie ma dlań nic 
droższego niż dobro Ojczyzny, niż spra
wa budowy socjalizmu i u trw a len ia  po
koju.

„W e  w sp ó łza w o dn ic tw ie  1 poprzez 
w spó łza w o dn ic tw o  pracy —  m ów ił to 
warzysz B ie ru t na naradzie ak tyw u  
przemysłu węglowego w S ta linogro- 
dzie —  klasa robotn icza w yra ża  czy
nem sw ó j stosunek do p o lity k i P a r t ii 
i  w ładzy  lu d o w e j, w y w ie ra  sw ó j w p ły w  
na przyśpieszenie tem pa m arszu na 
przód —  ku  so c ja lizm o w i“ .

ro
ślinnych, nas.on oleistych, m ię
sa., tyton iu , herbaty, owoców, 
wełny, ju ty) surowego jedwabiu,

tkan in  jedwabnych, aurowyeK 
»kór i Innych towarów.

Ze strony radzieckiej proto
kó ły  i porozumienie podpisał 
m in ister handlu wewnętrznego 
i zagranicznego ZSRR A. I. M i- 
kojan, a ze strony ch ińskie j — 
zastępca przewodniczącego K o 
m itetu Finansowo-Ekonomicz
nego przy Państwowej Radzi« 
Adm in is tracy jne j i  m in is ter 
handlu zagranicznego Je Czi- 
czuang oraz zastępca przewo
dniczącego Kom itetu Finanso
wo-Ekonomicznego L i Fu-czun,

Podczas podpisywania wspo
m nianych porozumień obecni 
by li: ze strony chińskie] — pre
m ier Państwowej Rady A dm i
n istracyjne j i m in is ter spraw 
zagranicznych Chińskie] Repu
b lik i Ludowej Czou En-lai, am
basador nadzwyczajny i pełno
mocny C hińskie j Repubbki Lu
dowe] w ZSRR Czang Wen- 
tian, radca handlowy ambasady 
chińskie] L i Tsian, perso
nel chińskie j delegacji han
dlowej i  pracownicy am 
basady ch ińsk ie j; ze stro
ny radzieckiej — zastępca m i
nistra spraw zagranicznych 
ZSRR J. M alik, zastępcy m in i
stra handlu wewnętrznego 1 za
granicznego ZSRR P. K um ykin  
i S. Borisow, ambasador nad
zwyczajny i pełnomocny ZSRR 
w Chińskiej Republice Ludo
wej W. Kuzniecow oraz wyżsi 
urzędnicy M inisterstwa Spraw 
Zagranicznych i M in isterstwa 
Handlu Wewnętrznego i Zagra
nicznego ZSRR.

Narada w Akademii Architektury 
ZSRR w sprawie budowy Panteonu
(f) M O SKW A (PAP). Uchwa

la KC Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego i Rady 
M in is trów  ZSRR o wzniesieniu 
Panteonu — pomnika wiecznej 
chwały w ie lk ich  ludzi K ra ju  
Rad — znalazła szeroki od-

Z szerokim echem spotkały się w na 
szym k ra ju  zobowiązania przodujących 
załóg naszego przemysłu. Klasa robot
nicza pod k ie row nictw em  swej p a rtii — 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotni
czej, rozw ija  masowe, obliczone do koń
ca roku socjalistyczne współzawodnic
tw o pracy, rozw ija  z nową energią i wo
lą w alkę o plan.

Trzeba naszym załogom od pierwsze
go dnia pomóc w rea lizacji zobowiązań, 
kierować ich in ic ja tyw ę  na rozwiąza
nie węzłowych problem ów zakładów, 
kontrolować systematycznie wykonanie, 
bo kontro la  m ob ilizu je  i pozwala na 
szybkie usuwanie błędów. Trzeba być 
w yczulonym  na każdy przejaw  zdro
wej inw encji robotniczej, podchw yty
wać wszystko co cenne i zdrowe, szyb
ko je upowszechniać.

Wszystko to da gwarancję w ykona
nia przez poszczególnych robotn ików , 
przez grupy i całe załogi — swych zo
bowiązań, da tym  samym ręko jm ię r y t 
micznego, pełnego we wszystkich wskaź
nikach zrealizowania planu 1953 r.

_ dźwięk wśród architektów . A r-

pod Panteon oraz kom pozycji 
i form  organizacyjnych p ro jek
towania.

Ukonstytuowała się kom is ja  
dla podsumowania w yn ików  na
rady i  przygotowania p ro je k
tów.

chitekcj starszego pokolenia o- 
raz miodzież pałają chęcią 
wzięcia udziału w  stworzeniu 
pomnika naszej epok i,-k tóry  u- 
wieczni pamięć w ie lk ich  wo
dzów Lenina i Stalina, oraz 
wybitnych działaczy p a rtii ko
munistycznej i państwa radzie
ckiego.

W dn iu 16 bm. odbyła się na
rada rzeczywistych członków i 
członków—korespondentów A- 
kademii A rch ite k tu ry  ZSRR 
dla omówienia pro jektowania 
i budowy Panteonu.

Prezes Akadem ii A. M ordw i- 
now podkreślił w yją tkow e zna
czenie zadania postawionego 
przed arch itektam i.
Przem awiali rzeczywiści człon- ! 

kow ie Akadem ii: Ł. Rudniew, i 
N. K o ili. B. Jofan, D. Czeczu 
lin, W Gelfreich, K. A labian: j 
członkowie—korespondenci: inż. 
K. Antonow, prof. W. B ławat- 
ski, A. Bunin, P. Abrosimow, 
A. Zaslawski, B. M icha jiow  i 
A. Duszkin. Omówiono szczegó 
łowo sprawę wyboru miejsca

\uri\cja 1 cyklu ..Józef 
Stalin i Jego dzieło“
(f) Polskie Radio podaje do 

wiadomości, że audycje z cyk lu  
„Józef Stalin i Jego dzieło“  
nadawane będą w  każdy piątek 
o godz, 18,40 w programie I I  
(na fa li 367 m).

Pierwsza audycja 1 tego cy
k lu  będzie nadana w  piątek 
dnia 27 marca br.

n z I Ś W \  l  M E R Z E:
M A R IA N  B IE L IC K I: Wszystko

dla frontu — dla zwycięstwa
(W alcząca K o rca  (2)

JE R ZY  B O G U S ŁA W S K I: C*y  
taki system płac m obilizuje?

N A K A Z  R E W O LU C Y JN E J 
C ZU JN O ŚC I

A. R Y S ZC ZU K r 
partii walczą 
wsi

W szeregach 
nowe tyc ie

TL. K W IE C IŃ S K A ! Hartowała  
Ich walka — wychował Stalin
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N om inacje w  rządz ie  
czechosłow ackim

(a) PRAGA (PAP). Jak do
nosi Agencja CTK, Prezydent
Republik i Anton in Zapotocky 
na wniosek premiera V. Siro- 
kv'ego m ianowai zastępcam' 
prem iera b. przewodniczącego 
Praskiego Obwodowego Kom ite
tu Narodowego O ldricha Bera- 
r.a i b. przewodniczącego Ob
wodowego Kom itetu Narodowe
go w Brnie Rudolfa Baraka.

Na stanowisko m in istra prze
mysłu hutniczego i kopalń rudv 
m anowany zostai b. zastępca 
przewodniczącego Państwowego

W dobie obecnej nie ma bardziej 
doniosłego zadania niż obrona pokoju

Przemówienie Yves Farqe’a z okazji wręczenia mu 
Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej

W ykonali plan I  kwartału
Meldunki z zakładów produkcyjnych całej Polski

(f) MOSKWA (PAP). Dnia 25 bm. odbyło się w  Sali 
Swierdłowskiej na Kremlu wręczenie Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalanie pokoju między na
rodami“ wybitnemu bojownikowi o pokój, francuskiemu 
działaczowi społecznemu, Yves Farge'owi.

Na uroczystości obecni byli
Urzędu Planowania Józef R e it- 1 liczni pi-zedstawiciele społeczeń- 
mayer.

Sukcesy w yborcze
CGT

(T) PARYŻ (PAP). Donoszą o
dalszych sukcesach Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGT) w

I stwa radzieckiego — członkowie 
j Radzieckiego Kom ite tu Obroń
ców Pokoju i innych organizacji 

| społecznych, znani działacze na
u k i i sztuki oraz przodownicy 

j pracy z przedsiębiorstw mos- 
I k-iewskich.

Zebrani serdecznie w ita ją  la
ureata M iędzynarodowej Nagro- 

wyborach do władz Związku ! dy S talinow skie j, Yves Farge'a,
Zawodowego Górników . przewodniczącego Kom ite tu

W kopalniach rudy żelaznej i M iędzynarodowych Nagród Sta
wę wschodniej F rancji CGT : linowskich. członka Akadem ii 
zdobyła 87 proc. głosów, podczas : Nauk ZSRR D. Skobielcyna. i JeS° testamentem politycznym — 
gdy prawicowa organizacja ! członków Kom ite tu A. Fadieje- J° zef S talin sform ułował zasa- 
związkowa ..Force O uvrière“  i j wa. I. Erenburga oraz przewód-| które zawsze będą najbar- 
Chrześcijańskie Zw iązki Zawo- j niczącego Radzieckiego Korn i- ! dziej żywotne i na jbardziej im- 
dnwe uzyskały zaledwie 6,3 proc. tetu Obrony Pokoju, N. Ticho- Peratywne, a m ianowicie, że 
ł  6,7 proc. głosów. j nowa, I rozwój człowieka m ożliwy jest

Członek Akadem ii Nauk Sko- j  ty lko  w  społeczeństwie zapew- 
bielcyn zagaja uroczystość kró t- j  niającym  mu swobodny wybór 
k im  przemówieniem i wśród hu- j zawodu i że społeczeństwo to ze 
cznych oklasków zebranych swej strony powinno rozw ijać 
wręcza Yves Farge‘ow i honoro-1 si“  w  ten sposób, aby człowiek 
we odznaki laureata M iędzyna- ! pracy mógł rozporządzać wol- 
rodowej Nagrody S ta linow skie j ; n.>’m czasem dla wzniesienia się 
— zło ty medal z w izerunkiem  \na wyżyny k u ltu ry  światowej. 
Józefa Stalina i dyplom.

- i la u re a ta  pow itd li w  im ien iu j ju trz  po śm ierci Stalina 
dzynarodowej K on ferenc ji w radzieckich organizacji społecz- j tala mnie, czy wojna jest mo 
Obronie P raw  M łodzieży dn. 24 : n.vrh  zastępca przewodniczące- : ż liWa, odpowiedziałem 
bm. re fera t pt. „P raw o m łodzie- | go Radzieckiego K om ite tu Obro- ! 
t y  do zdrowego, ku ltu ra lnego nF Pokoju, reżyser film o w y  S. 
w ypoczynku“  w yg łos ił Bartha j G ierasimow, pisarz W. Kożew- 
Sciim idt. ! n ikaw, cz łonkin i Prezydium An-

Na posiedzeniu przedpołud- j tyfaszystowskiego Kom ite tu Ko
p iow ym  25 bm. przewodnicząca | biet Radzieckich, d r nauk lekar- 
m łodzieży ka to lick ie j w  Chile E. ! skich Z. Lebiediewa, zastępca

Obrady Międzynarodowej 
Konlerenrji w Obronie 

Praw Młodzieży 
w Wiedniu

(fl W IED EÑ  (PAP). Na posie
dzeniu przedpołudniowym  M ię-

naród radziecki, wyrażając ja 
sno jego wolę pokoju. Wraz z 
wami mogłem się przekonać, że 
gdy chodzi o podstawy, na któ
rych można oprzeć normalne 
stosunki między k ra jam i i > za
pewnić trw a ły  pokój, nasza 
wspólna ocena, nasza praca, na
sze plany nigdy nie tracą na śi- 
le. Słuchałem przemówienia 
Przewodniczącego Rady M in i
strów  G. M. Malenkową, który 
oświadczył, że naczelne zadanie 
Zw iązku Radzieckiego polega na 
tym , by nie dopuścić do roz
pętania nowej w o jny, by żyć 
pokojowo z innym i kra jam i. 
Później, w  czasie naszych ostat
nich spotkań — przyjaciele z 
Radzieckiego Kom ite tu Obrony 
Pokoju — przekonałem się, jak 
silna jest wasza wola zapewnie
nia pokoju i wniesienia nowego 
w kładu do dzielą Św iatow ej Ra
dy Pokoju, którego przewodni
czącym jest nasz w ie lk i przy ja
ciel F ryderyk Joliot-Curie.

Być z wam i w  chw ilach, gdy 
cały wasz naród żegnał Stalina, 
było dla P ierre  Cota i dla mnie 
oczywistą i naturalną koniecz
nością, wyn ikającą z naszych u- 
czuć przyjaźni. Z uczuciami 
przyjaźn i łączą się nakazy roz
sądku zwłaszcza dlatego, że w 

Rodaczce m ojej, która, naza- j grę wchodzą więzy łączące Fran- 
| ju trz  po śm ierci S talina zapy- cję ze Zw iązkiem  Radzieckim.

W murach Krem la, w  których

dem została podcięta potęga h it
lerowska — o dniach, kiedy 
wszyscy walczący, w o ln i ludzie 
mogli powiedzieć sobie ze zdwo
joną energią: „N ic  nie jest stra
cone, życie zwycięży!“

S talin reprezentował tę na j
wyższą formę życia, jaką jest 
w a lka wyzwolonego narodu, a l
bowiem wyrażał humanizm, k tó 
ry  ma uczynić życie lepszym i 
szlachetnym. W dziele „Ekono
miczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“ , które możemy nazwać

Fron tan illa  w ygłosiła koreferat 
pt. „Postu laty młodzieży żeń
s k ie j“ .

W a lk i w Kore i
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii L u 
dowej w  kom unikacie ogłoszo
nym  dnia 26 bm. stwierdza, że 
25 bm. jednostki a rm ii ludowej 
i  ochotników chińskich prow a
dz iły  w  rejonie Sanihoban na 
zachód od Czholwon zaciekle 
w a lk i z nacierającym  nieprzy
jacielem.

26 bm. oddziały przeclw lotn i
cze i  strzelców -  niszczycieli 
samolotów zestrzeliły dwa sa
m oloty nieprzyjacielskie.

A m erykan ie  wzmagają 
w o jnę  bakterio log iczną

(f) M O SKW A (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjanu:

Centralna Koreańska Agencja 
Telegraficzna donosi, że z na
dejściem w iosny in te rw enci a- 
m erykańscy wzmagają zbrodni
czą wojnę bakteriologiczną.

W ciągu pięciu zaledwie dni, 
od 11 do 16 marca br. samolo
ty  am erykańskie dokonały sied
m iokro tn ie  zrzutów bomb bak
terio logicznych na obszar K o 
reańskiej R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej. Samoloty ame
rykańskie zrzuciły zb io rn ik i z 
owadami zakażonymi zarazkami 
chorobotwórczym i w  k ilk u  po
w iatach p ro w in c ji Kanwon.

Jednocześnie in te rw enci 
wzmagają stosowanie bron i che
m icznej.

16 marca a rty le ria  am erykań
ska. w ystrze liła  30 pocisków z 
gazami tru ją cym i na pozycje 
w o jsk ludowych.

ze unie
m ożliw ienie w o jny  zależy od 
niej, ode mnie, od wszystkich 
kobiet i wszystkich mężczyzn na 
k u li ziemskiej. Pomyślałem na
stępnie, że w  je j pytaniu zna
lazło wyraz głębokie uczucie: 
dla wszystkich naroSów Stalin 
jest uosobieniem pokoju. „Z im 
na w o jna“  nie mogła zatrzeć ani 
wspomnień o bohaterskich w a l
kach przeciwko h itleryzm ow i, 
ani sfałszować te j prawdy, że 
S ta lin  do ostatnich swych dni,

wienie, którego zebrani w yslu- ™ mo ° szczerstw i wszelkich 
chali z głęboką uwagą. | fałszerstw  proponował prowa-

! dzeme rokowań, by położyć kres 
I napiętej sytuacji międzynarodo-

sekretarza generalnego A n ty fa 
szystowskiego Kom ite tu M ło 
dzieży Radzieckiej, W. Iwano
wa i pisarz I. Erenburg.

Laureat M iędzynarodowej Na
grody S ta linow skie j Yves Farge 
wygłosił w  odpowiedzi przemó-

Yves Farge oświadczył:
„W  godzinach rannych 9 m ar

ca 1953 r. w idzia łem  w  niekoń
czącym się pochodzie przedsta
w ic ie li wszystkich waszych re
pu b lik  i delegatów, ze wszyst
k ich kra jów , reprezentujących 
całą ludzkość, myślałem o prze
bytych przez, was etapach, o do

wej. Narody nigdy tego nie za
pomną. W  godzinach rannych 9 
marca 1953 roku obok Mauzo
leum Lenina szukałem wzro
kiem moich przyjació ł z Ra
dzieckiego K om ite tu Obrony Po
koju. Cała nasza wspólna praca 
połączyła nas m ocnymi więzami.

świadczeniach przez które prze- : Spotykam y się już od dawna w
szliście; o kom unikatach zw y
cięstw podpisywanych przez Ge
neralissimusa S talina ; myślałem 
o zim ie 1941 roku, kiedy arm ie 
h itle row skie  poniosły pod Mo- 

j skwą pierwszą klęskę, o jesieni 
i 1942 roku, kiedy pod S talingra-

Paryżu, w  Londynie, w  Rzymie, 
Sztokholmie, Pradze, Helsin
kach. w' Oslo, Berlin ie. W iedniu 
Z naszej wspólnej pracy zrodzi
ło się zaufanie — podstawa na.- 
szych najszlachetniejszych dą
żeń. Nauczyliście mnie kochać

odbywa się ta uroczystość, 10 
grudnia 1944 r. podpisany został 
układ o sojuszu i wzajem nej po
mocy między Zw iązkiem  Socja
listycznych Republik Radziec
kich a Republiką Francuską. W 
interesie bezpieczeństwa obu 
naszych k ra jów  zobowiązano się 
podjąć wszelkie nieodzowne k ro 
k i dla usunięcia każdej nowej 
groźby ze strony Niemiec i nie 
dopuścić do działań, które urno? 
ż liw iły b y  próbę nowej agresji 
n iem ieckie j; oba nasze kra je  po
stanow iły udzielać sobie wzajem 
nie wszelkie j pomocy ekono
micznej. W układzie o sojuszu i 
wzajem nej pomocy, łączącym 
nasze k ra je  stwierdzono dobit-

W  dalszym ciągu z całego k ra 
ju  nap ływ ają  od załóg przodu ją
cych zakładów m eldunki o 
przedterm inowej rea lizac ji za
dań produkcyjnych I  kw a rta 
łu  br.

Dnia 25 bm. Fabryka Samo
u k  Radziecki z W ielką Bryt.a- chodów Ciężarowych w  Stara- 
nią. Republiką Czechosłowacką i chowicach wykonała i  przekro- 
i Rzeczpospolitą Polską opiera- | czyła o 140 samochodów pań- 
ją  się na tych samych zasadach j stwowy plan produkc ji samo- 
i przesiąknięte są tą samą tro- ! chodów za I  kw a rta ł br. Przed- 
ską o zbiorowe bezpieczeństwo j term inowo został wykonany 
W ypływ a z tego wniosek, że roz- j również plan kw a rta ln y  pro- 
wiązanie problemów najbar- ! dukc ji samochodów ciężaro- 
dziej nurtu jących nas w  tej j wych w FSC im. Bolesława 
części świata — w  pierwszym | B ieruta w  Lub lin ie . Warszaw- 
rzędzie kw estii niem ieckiej, a ska Fabryka M otocyk li przekro- 
więc i kw estii europejskiej — j czyl a już plan produkc ji na I 
można znaleźć w  systemie gwa- kw a rta ł br. o ponad 10Ó moto- 
ranc ji zapewniających bezpie- | cykli. O przedterm inowym  w y- 
czeństwo i niezawisłość .wszyst- konaniu planu kwarta lnego pro- 
k ich narodów Europy.

Czy uda m i się k iedyko lw iek 
wyrazić całe znaczenie, jakie  
przyw iązuję do uchwał M iędzy
narodowego K om ite tu, k tó ry  
przyznał m i tak zaszczytną Na
grodę Stalinowską „Za u trw a la 
nie pokoju między narodam i“ ?
W yrazić to wszystko co przeży
łem, biorąc udział w  waszej o- 
gólnonarodowej żałobie, w  cza

d u k c ji row erów  zameldowały 
także Zakłady Rowerowe w  
Bydgoszczy.

Załoga stalowni hu ty  „M a ła - 
panew“ wykonała plan I  kw a r
ta łu  już w  dniu 22 marca, do 
czego przyczyniło się wykona
nie z nadwyżką zadeklarowa
nych w  zobowiązaniu 200 ton 
stali.

Na 11 dni przed term inem  w y 
konała plan I  kw a rta łu  br. .Wy
tw órn ia  Sprzętu Mechanicznego 
w  Andrychowie.

Załoga Przędzalni Czesanko
wej w  .Jeleniej Górze ukończy
ła w  dniu 21 bm. realizację 
swych kw arta lnych  zadań.

Na 5 dni przed term inem  
wykonała kw a rta lny  plan pro
dukc ji w ie lka  tka ln ia  ZPB im. 
M archlewskiego oraz przędzal

nia cienkoprzędna kom binatu
piotrkowskiego im. N ow otki. 
Również załoga tka ln i ZPB im. 
A rm ii Ludowej przed term inem  
wykonała plan I  kw arta łu  br.

Również w ykona li plan kw a r
ta lny  w łókniarze z w ie lk ie j 
tka ln i Pabianickich ZPB i przę- 
dzalnicy ZPB im. Okrzei.

W dniu 26 bm. zameldowały 
o przedterm inowej rea lizacji 
zadań produkcyjnych I  kw a rta 
łu  br.. załogi dwu dalszych ko
palń: „A nda luz ja “  i „Siersza“ .

Spośród D yre kc ji Okręgowych 
K o le i Państwowych o przedter
m inowym  wykonaniu planu 
przewozów towarow ych za I 
kw a rta ł br. pierwsze zameldo
w a ły w  dn iu 25 bm. DO KP w  
Gdańsku, Warszawie i Szczeci
nie. (PAP)

Będziemy tępić bez litości 
agentów i m peria 1 izm u z d  ra jeów Ojczyzn y

Dalszy liiMj procesu w Szczecinie
(f) W dalszym ciągu toczącego 

się przed Rejonowym Sądem 
sie k tóre j przekonałem się do4 W ojskowym  w  Szczecinie proce-
jakie.j w ierności zdolny jest na
ród, będący sojusznikiem naro
du francuskiego?

Nie powiedziałbym  wszystkie
go, gdybym nie wspomniał, że 
w  tej ch w ili myślę o francus
kich obrońcach pokoju, zarówno 
o najskromniejszych, ja k  i o 
na jw yb itn ie jszych działaczach, 
którzy w  naszych kom itetach 
pokoju w  przedsiębiorstwach, 
instytucjach, na uniwersytetach, 
we wsiach i w  dzielnicach m ie j
skich nie szczędzą ofia r, by 
przeciwstaw ić się. kłam stw om  i 
nienawiści. Nie powiedziałbym  
wszystkiego, gdybym nie wspo
m nia ł o robotnikach, chłopach, 
in te ligencji, reprezentujących 
nasze w ie lk ie  tradycje, które 
przyczyn iły się do tego, że kra j 
mój stał się kra jem  tak prze
pięknym.

Sprawa pokoju jednoczy 
wszystkie narody. Pokój jest do
brem dla wszystkich; pokoju 
wszyscy pow inniśm y strzec. Wy-

su bandy szpiegów am erykań
skiego w yw iadu składali zezna
nia świadkowie.

Część spośród św iadków to 
agenci s ia tk i wyw iadowczej zor
ganizowanej przez siedzących 
na iaw ie oskarżonych szpiegów. 
Zeznania ich po tw ie rdz iły  w 
pełni zbrodniczą działalność 
oskarżonych.

Świadkowie: Anto-ni Oboron, 
agent s ia tk i noszący kryp ton im  
„n r  7“ , Stefan Łakotko, K azi
m ierz Nadachowski,- Tadeusz 
Bełdowski i B ron is ław  Radzi- 
szewicz, doprowadzeni z więzie
nia, zwerbowani przez oskarżo
nych agenci, przedstaw ili Sądo
w i szereg, szczegółów dotyczą
cych niecnej roboty bandy. M. 
in. Stefan Łakotko s tw ie rdz ił w  
swych zeznaniach, że osk. P irog- 
P ietkiew icz polecił mu nastawić 
się szczególnie na zbieranie in 
fo rm acji z dziedziny wojska 
oraz in fo rm ac ji dotyczących od
cinków  nadgranicznych. Stały 
kon takt z ośrodkiem w yw iadow 
czym w  B erlin ie  zachodnimmaga on nieustannej uwagi i

działalności. Wymaga rozsądku ! m ia ł u trzym yw ać Pirog, 
i energii ludzi, którzy różnie j Sprawę obserwacji granicy 

nie. że stanowi on w kład w  dzie- i mogą pojmować życie w  społe- ! boisko - radzieckiej i przygoto- 
ło „stworzenia międzynarodo- j czeństwie, lecz wszyscy jedna- ! wa^ a , kanału przerzutowego 
wego systemu bezpieczeństwa ! kowo zdają sobie sprawę z od- j szPie8°w  am erykańskich na te- 
dla skutecznego poparcia spra- j powiedzialności wobec c y w ili-  j r e n  Powierzono Kazim ie-
w y pokoju powszechnego“ . ] zacji, wobec swego narodu, wo- ......

Naród francuski pozostaje j  bec swych dzieci, 
w ie rny temu zobowiązaniu, po- j Dziękuję Panu. Panie Prze- 
wziętemu wówczas, gdy n ik t nie wodniczący i Wam, drodzy moi 
mógł nie rozumieć przyczyn o- | przyjaciele, za to, że uroczy- 
gromnych nieszczęść wojennych, ! stości tej nadaliście je j w łaści- 
które spadły na wasz kra j, na | we znaczenie, podkreślając, iż 
nasz kra j, na Europę i na cały j  w dobie obecnej nie ma bardziej
świat. doniosłego, bardziej szlachetne-

U kłady o przyjaźni i pomocy > go zadania niż obrona pokoju“ 
wzajemnej, zawarte przez Zw ią- I (Huczne, długotrwałe oklaski).

S tra jk a m i i dem onstrac jam i lud F ra n c ji p ro tes tu je  
p rze c iw ko  faszys tow sk im  p row okac jom  rządu M ayera

(f) PARYŻ (PAP). W całej i Correze, w La Seine (Var) itd. fesorów College de France, ar-
Francji wzmaga się ruch pro- | Chrześcijańskie Zw iązk i Zawo 
testacyjny mas ludowych i ca- j dowe w  departamencie Isere e- 
lego społeczeństwa przeciwko j  nergicznie p ię tnu ją  prowokacje 
nowym faszystowskim  prowo- j  rządowe i domagają się uwolnie- 
kacjom rządu. j  nia aresztowanych członków

24-godzinny s tra jk  protesta- CGT. 
cy jny  przeprowadzili górnicy i Chrześcijańskie Zw iązk i Za- 
hcznych szybów w Nord i Pas | wodowe departamentu Isere 
de Calais. W Bouiogne s tra jk u - : p iętnu ją również bezpośrednich 
ją  dokerzy. Zw iązki zawodowe i  j pośrednich wspóln ików faszy- 
gorn ikow  kopalń rudy żelaznej j stowskich prowokacji rządu 
okręgu Moselle postanow iły j  w śr ód których — jak wiadomo

/Vf7 m a rg in e s ie

W  drodze łaski...
\Vypadek niżej opisany miał 

miejsce na brytyjskiej wyspie, 
odległej, jak wiadomo, o tysiące 
kilometrów od Stanów Zjedno
czonych. Po prostu zdarzyło się przedmieść 
to w Anglii. W jednym z angiel
skich nocnych lokali "grupa 
amerykańskich żołdaków, „przy-

przeprowadzić w  sobotę 24-go
dzinny s tra jk  przeciwko faszy
stowskiemu spiskowi rządu i w 
obronie praw związkowych. W 
M arsy lii poza robotn ikam i licz
nych fa b ryk  s tra jkow a ło  1.000 
dokerów. W Bastii (Korsyka), w 
Rouen, w  Bordeaux odbyły się 
również masowe s tra jk i prote
stacyjne. Wiadomości o s tra j
kach robotn ików  licznych fa 
b ryk  nadeszły z Paryża i jego 

W Nicei, Orleanie.
Lyonie i innych miastach robot
nicy w ie lu  fab ryk  przerwali 

. , pracę w  odpowiedzi na apel
jaciot i sojuszników narodu ; CGX j chrześcijańskich Zw
brytyjskiego, zgodnie z zasada
mi amerykańskiego stylu życia, 
sprowokowała bójkę z przeby
wającymi w lokalu Brytyjczy
kami. Kiedy jeden z Anglików, 
niejaki Drury usiłował pogodzić 
bijących się, amerykański sier
żant nazwiskiem Scott zadał mu 
godny techniki gangsterów cios 
nożem w brzuch.

Jak stwierdzili lekarze, Drury 
w wyniku napaści nie odzyska 
nigdy pełnej zdolności do pracy 
i do końca życia będzie musiał 
pozostawać pod obserwacją le
karską.

Sprawa oparła się o sąd. I 
choć działo się to wszystko w 
Anglii sprawę rozstrzygał ame
rykański sąd wojskowy. A roz
strzyga! ją oczywiście po ame
rykańsku. Przede wszystkim, 
mimo niezbitych dowodów 
stwierdzających, że poszkodowa
ny Drury usiłował li tylko za
pobiec dalszej bójce, amerykań
scy sędziowie orzekli, że Scott 
działał „we własnej obronie“. 
I, ażeby zapobiec na przyszłość 
podobnym „fałszywym“ oskarże
niom, sąd obwieścił zarówno 
poszkodowanemu, jak i wszyst
kim przebywającym na terenie 
Anglii Brytyjczykom, żc na mo
cy ustawodawstwa, dotyczącego 
żołnierzy amerykańskich w W. 
Brytanii obywatele brytyjscy 
nie mają prawa do wytoczenia 
powództwa cywilnego poszcze
gólnym członkom sil zbrojnych 
USA.

Jedyna droga, jaka pozosta
je pokrzywdzonym obywatelom 
brytyjskim — stwierdził sąd 
amerykański — to... odwołanie 
się do rządu USA, który „w dro
dze laski“ może przyznać od
szkodowanie pieniężne.

— A więc Brytyjczyku, jeżeli 
w twoim własnym kraju prze
trąć  ci kark amerykański przy
jaciel — nie martw się. Kto wie. 
może rząd USA w drodze laski 
wynagrodzi cię za „straty“ k il
kunastoma dolarami. (w)

viąz-
ków  Zawodowych. W M ontreu il 
1.500 osób przybyło na wiec pro
testacyjny, na którym  przema
w ia! Jacques Duclos. W St. De
nis manifestacja protestacyjna

— zna jdu ją  się naczelne władze 
te j organizacji. Szeroko zrea li
zowana została jedność akcji 
wśród pracowników poczt i tele
grafów okręgu Sekwany, gdzie 
m. in. wyłoniono wspólną dele
gację, reprezentującą CGT, FO 
i Chrześcijańskie Zw.. Zaw. A u 
tonomiczne kra jow e Zw. Zaw 
nauczycieli przyłączyły się do 
akc ji protestacyjnej, podobnie 
ja k  autonomiczne zw. zaw. na
uczycieli okręgu Gironde.

..Hum anité“ donosi o szerokiej 
akc ji protestacyjnej w  Algerze, 
gdzie odbywają się s tra jk i i 
wiece protestacyjne dokerów. 
m arynarzy, robotn ików  budo-, 
wlanych, nauczycieli, urzędni
ków pryw atnych itp.

„Hurr^anite“  zamieszcza pro-
pod przewodnictwem  Monmo- j testy w ie lu  in te lektua lis tów  m. 
usseau zgromadziła ponad 1.200 in.: kato lickiego pisarza Beigbe- 
osób. Wiece protestacyjne, odby- j der, k ry tyka  Ju lien Benda, p i
ły  się również w  A rgenteu il, w  sarza Bory, poety G uillevic, ad- 
fabryce samochodów Chausson, vvokata Craissao, prof. Sorbony 
w Gennevilliers, w  w ie lu  warszta Dresch. Oświadczenia protesta- 
tach fab ryk i Renault, w  Rives. ' cyjne nadeszły również od pro-

tystów i techników film ow ych 
od grupy w yb itnych lekarzy, 
paryskiego „K om ite tu  akc ji in-

rzow i Nadachowśkiemu zeznają
cemu w  procesie w  charakterze 
świadka.

Przygotowyw any przez osk. 
Borskiego do obsługi radiowej 
stacji nadawczo - odbiorczej — 
świadek Oboron podkreślił w 
swych zeznaniach, jż osk. P irog- 
P ie tkiew icz polecił mu obok in 
nych zeznań na tury szpiegow
skiej również wyszukanie da l
szych agentów na terenie woj 
olsztyńskiego ze specjalnym na
stawieniem  ich na in form acje 
z dziedziny wojskowej.

Żywe poruszenie wśród p rzy
słuchujących się rozpraw ie w y 
w o ła ły  zeznania św. Jana K re 
cha, k tó ry  zwerbowany został 

te lektua lis tów  w  obronie poko- | przez osk. Borskiego na łączni- 
ju ", w  k tórym  zasiadają m. in . : ka pomiędzy ośrodkiem wyw ia

M arian Tomko, m ów i o n im  ja 
ko o jednym  z na jbardzie j ak
tywnych zb irów  h itlerowskich. 
Tomko podkreślił, że osk. Pu
chalski jako „w yróżn ien ie“ 
otrzym ał lepszą od innych po
lic jan tów  broń i ze względu na 
„w yróżn ien ie“ przydzielony b y ł 
do lik w id a c ji gett oraz do wa lk 
z partyzantam i radzieckim i.

Przem ówienie p rokura tora
W  czwartym  dniu rozprawy 

przeciwko bandzie szpiegów 
am erykańskich Sąd udz ie lił gło
su prokura torow i.

Na ław ie oskarżonych — po
w iedzia ł m. in. p rokura to r — za
siadają ludzie, k tó rzy  m ają du
żo cech najem nych żołdaków i 
do których bez żadnej przesady 
można zastosować słowo „ ju r-  
g ie ltn ik “ .

Oskarżeni i wszyscy ci. k tó 
rzy pozostawali i pozostają na
dal na laska wym  dolarowym  
Chlebie, ci, k tó rzy  żyją lu b  żyć 
chcą ze stum ilionowego zbrod
niczego funduszu przeznaczone
go na robotę d yw e rsy jną , wszy
scy c i muszą wiedzieć, że p ięt
nuje ich haniebne określen ie  
„ ju rg ie ltn ik  amerykańskiego im 
peria lizm u“ .

Oskarżony Borski — to syn 
policjanta, przestępca, obibok i 
amator lekkiego chleba, zdra j
ca Ojczyzny, wychowanek 
szpiegowskiej szkoły w  Mona
chium, najem ny szpieg, który 
szybko awansuje w am erykań
skie j h iera rch ii wyw iadu.

„O bywate le Sędziowie — m ó
w i dalej p roku ra to r — karie ra  
szpiegowska oskarżonych skoń
czyła się. Pozostał jednak ten, 
k tó ry  ich zakontraktow ał, ten 
k tó ry  k u p ił ich sprzedajne d.u- 

ten k tó ry  k ie row a ł ich

żę w  Monachium, we F ra n k fu r
cie nad Menem i w  B erlin ie  za
chodnim. is tn ie ją  ośrodki ame
rykańskie j służby w yw iadow 
czej, k tóre szkolą szpiegów i dy- 
wersantów werbowanych spo
śród uciekin ie rów  znajdujących 
się w  obozach IR O “ .

W dalszym ciągu swego prze
m ówienia prokura to r omawia 
w inę poszczególnych oskarżo
nych, stopień nasilania ich 
zbrodni, ich niską chęć zysku, 
ich wrogość do 'ustro ju Polski 
Ludowej i do sprawy pokoju.

„Z  procesu am erykańskiej 
bandy szpiegowskiej, na czele 
k tóre j stali oskarżony Borski 
i Pirog vel P ie tk iew icz — cią
gnie p roku ra to r —- w yp ływ a 
pierwszy i zasadniczy wniosek. 
Trzeba zwrócić baczną i czujną 
uwagę na każdy przejaw w ro
gości i paraliżować każdą pró
bę usiłowania podważenia na
szego ustroju. Trzeba widzieć 
tych ludzi, którzy stanowić mo
gą podatną glebę dla szpiegow
skich poczynań, trzeba umieć 
ich poznać, izolować i unieszko
dliw iać.

Powstaje w związku z tym
wnioskiem  pytanie. Skąd ta ła 
twość .zdobywania przez szpie
gów wszelkiego rodzaju in fo r
macji? Łatwość ta p łyn ie  z bez
troski i nadm iernej gadatliwo
ści uczciwych lecz naiwnych 
ludzi, p łynie ona stąd, że w  co
dziennym życiu, w pracy i po
za pracą nie przestrzegamy ele
m entarnych zasad ta jem nicy 
państwowej czy służbowej.

Z procesu te j s ia tk i szpie
gowskiej wyciągnąć , wnioski 
musi jeszcze i ktoś inny. Muszą 
bowiem dowiedzieć się raz je 
szcze ci wszyscy, którzy naru-

agrësywrW ^ j e  władze sądo-
-ywiad am erykański.“  we karac lch b?*>e z całą su- 
" - , ■ __ p ¿ _rowoscią prawa. Nauki płynące

Claude Bourdet, Sartre i Dome
nach.

„ZachoHuju swą wolność, by dalej w a lcz ić  
w inleretśię klasy robotn icze j“

— oświadcza Fraction
(f) PARYŻ (PAP). Sekretarz 

generalny CGT Benoit Frachon 
ścigany przez policję francuską 
ogłosi! w „H um anité“  a rtyku ł, 
w którym  stwierdza m. in.:

Nie stanę ani na rozkaz, ani 
na zaproszenie przed sędzią 
śledczym Mich.elem, ponieważ 
nie uważam go za sędziego, 
lecz za wykonawcę reakcyjnej

w i am erykańskiem u gw arancji, 
a sobie argum entów do targów...

W  zakończeniu a rty k u łu  F ra
chon pisze:

A taku je  się CGT 1 je j dzia ła
czy, a poprzez to przygotow u
je się zamach na wszystkich lu 
dzi pracy.

Możemy jednak nadać histo
r i i  inny  bieg. Jeśli będziemy

po lityk i rządowej, upraw ianej i zjednoczeni, po tra fim y udarem- 
w warunkach całkowitego bez- 
praw ia przez klikę, która drogą
kłam stw  i gw ałtów  chce narzu
cić swe „p raw o“  ogromnej w ięk
szości , Francuzów.

Zachowuję swą wolność, aby

nić nikczemne plany.

Depesza! D i V itto r io  
do CGT

(f) RZYM  (PAP). Sekretarz 
nadal walczyć o interesy klasy j W łoskiej Powszechnej Konfede- 
robotniczej, o interesy narodu, 1 rac ji Pracy Di V itto r io  przesłał 
przeciwko tym, którzy zaprze- i  do CGT depeszę, w k tóre j za
dają ojczyznę, przeciwko w y- < pewnia ją o swej braterskie j 
zyskiwaczom ludu, grabarzom | solidarności w związku z no- 
wolności. i wym  zamachem faszystowskim

Wiem. że m iliony pro le ta riu- ! rządu Mayera na swobody 
szy aprobują moje stanowisko. ! związkowe i demokratyczne na- 
I ty lk o  ten sąd ma dla mnie ; rodu francuskiego. Di V it to ro  
znaczenie. „ j potępia bruta lne represje wo

o d  w ie lu  już  la t m ilia rderzy I bec najw iększej francuskie j or- 
amerykańscy domagają się l i -  j ganizacji zw iązkowej i je j przy- 
kw id a c ji francuskich organiza-1 wódców, walczących o lepsze 
c ji demokratycznych. Rene | w a runk i życia mas pracujących 
M ayer chciał dostarczyć rządo- ] i o pokój między narodami.

Popieranie przez USA dywersji przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej -  jaskrawym pogwałceniem Karły

P rzem ów ien ie  A. G ro m yk i w  K o m is ji P o lityczn e j ONZ
(f) NOW Y JORK (PAP). Prze

m awiając 23 marca br. na po
siedzeniu K om is ji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. de
legat radziecki A. G romyko 
podkreślił, że kwestia ingeren
c ji rządu Stanów Zjednoczo
nych w sprawy wewnętrzne in 
nych państw, umieszczona na 
porządku dziennym Zgromadze
nia na wniosek rządu czecho
słowackiego, wymaga bacznej 
uwagi ze strony Zgromadzenia.

Delegat radziecki wykazał, że 
ustawy uchwalone w Stanach 
Zjednoczonych — tzw. „ustawa 
z dnia 10 października 1951 ro
ku o wzajemnym zapewnieniu 
bezpieczeństwa“  asygnująca 100

A. Grom yko przytoczył nastę
pnie liczne dane zaczerpnięte ? 
ofic ja lnych oświadczeń po lity 
ków amerykańskich-, z doniesień 
prasy am erykańskiej i z proto
kółów kc-misj: Kongresu, dowo
dzące, że pewne określone koła 
USA wkroczyły na drogę dy
wersji i szpiegostwa przeciwko 
ZSRR i kra jem  dem okracji lu 
dowe.).

Pewnym kołom  USA — mó
w ił dalej G rom yko — nie po
doba się też ustró j polityczny 
istniejący w niektórych krajach. 
Nie podobają się im stosunk

Następnie A. Grom yko przy- w  sprawy wewnętrzne innych 
toczył dane zaczerpnięte z ma- | państw, nie dającą się pogodzić 
teria łów  procesów, jak ie  odby- | z zasadami ONZ i z uznanymi 
wały się w Polsce, na Węgrzech, j powszechnie norm am i prawa 
w Czechosłowacji i w  innych i międzynarodowego. Zgromadze- 
krajach przeciwko amerykań- | nie Ogólne powinno również za- 
skim szpiegom i dywersantom. j lecić rządowi Stanów Zjedno- 
Dane te -— s tw ie rdz ił G romy- ; czonych podjęcie odpowiednich 
ko — dowodzą, że przyjęta w  j kroków  dla unieważnienia tych 
USA zbrodnicza ustawa „o wza- ! ustaw w  części dotyczącej k re -

bezpie- 
jest w

jem nym  zapewnieniu 
czeństwa“  stosowana 
praktyce.

Uwzględniając wsjzystkie te 
fak ty  i z uwagi na okoliczność, 
że wspomniane ustawy amery-

istniejące np. w krajach demo- , kańskie i przewidziane w  nich
krac ji ludowej. j posunięcia stanowią bruta lną in-

Ale czyż uzasadnia to czyją- i gerencję USA w sprawy we- 
m ln dolarów na działalność dy- ! ko lw iek ingerencję w sprawy wnętrzrte ZSRR i szeregu innych 
wersyjną przeciwko ZSRR i ] wewnętrzne tych państw? Czyż państw — powiedział, kończąc 
krajem  dem okracji ludowej o- daje to Stanom Zjednoczonym A. Grom yko — delegacja ra- 
raz analogiczna ustawa „o  wza- i podstawy do tworzenia zbrój- dziecka uważa za konieczne o- 
jem nym  zapewnieniu bezpie- ! nych band dla upraw iania dzia- świadczyć, że popiera 
czeństwa" z dnia 20 czerwc i j lalności dyw ersyjnej i te r ro ry - j rozciągłości pro jekt rezolucji 
1952 roku — stanowią bruta lne stycznej przeciwko tym pań- | wniesionej przez delegację Cze- 
pogwalcenie przez rząd amery- : stwom? Oczywiście nie. Taka ] chosłowacji. 
kański zobowiązań przyjętych | ingerencja stanowi podeptanie Jeżeli Zgromadzenie istotnie 
przez USA wobec ZSRR przy ; podstawowych zasad Organiza- troszczy się o poszanowanie 
nawiązywaniu stosunków dy- i c ji Narodów Zjednoczonych, bę- | szczytnych zasad K a rty  NZ, po- 
plomatycznych między Zwiąż- dącej organizacją suwerennych ■ winno ono potępić te ustawy ja 
kiem  Radzieckim a USA. 1 pańttw . 'k o  akty agresji i jako ingerencję

dytów  na organizowanie wspom
nianej działalności dyw ersyjnej 
i szpiegowskiej.

T rygve  L ie  wciąż w ie rn y  
swym  do larow ym  

mocodawcom
(i) NOW Y JORK (PAP). — 

Na posiedzeniu K om is ji P o li
tycznej ONZ delegat Polski, 
m in is ter Juliusz Katz-Suchy za
protestował przeciwko stanow i- 

w ęał<y] ! sku Sekretaria tu ONZ, k tó ry  u- 
n iem ożliw ił rozpowszechnienie 
wśród delegatów do ONZ i 
przedstaw icieli prasy wydanej 
przez rząd polski „Czarnej 
Księgi“  zawierającej dokumen
ty  demaskujące wrogą dzia ła l
ność rządu Stanów Zjednoczo
nych wobec Polski Ludowej.

dowczym w  M onachium  a sia t
ką szpiegowska w k ra ju . Krech 
w  sierpniu 1950 r. w raz z osk. 
Borskim  przekrad ł się przez 
granicę do Monachium, gdzie 
m ia ł przejść przeszkolenie 
przygotowujące go do szpiegow
skie j roboty. Tam poprzez osk. 
Borskiego, poznał fun kc jon a riu 
sza w yw iadu amerykańskiego, 
podającego się za „d r  U rbana“ .

Bandycką przeszłość zasiada
jących na ław ie agentów w y
w iadu amerykańskiego,' a szcze
gólnie byłego hitlerowskiego 
schutzmanna Józefa Puchal
skiego scharakteryzowały m.in. 
zeznania św iadków Gabriela 
Szugola oraz M ariana Tomko, 
b. komendanta posterunku h i
tle row skie j Schutzpolizei w 
Miorach.

Świadek Szugol w  czasie o- 
kupac ji h itle row sk ie j by ł par
tyzantem. Rodzina jego pozo
stała natomiast w  M iorach w 
pow. bracławskim . Po wyzwo
leniu W ileńszczyzny przez A r 
mię Radziecką Szugol dow ie
dział się, że jego m atka-sta ru - 
szka, siostra i je j n iele tnie dzie
ci zostały przez h itle row ców  za 
m ordowane w  getcie w  M io
rach.

„M ieszkańcy M io r s tw ie rdz ili 
wówczas że Józef Puchalski 
b ra ł udzia ł w  lik w id a c ji getta 
i m ordowaniu ludzi tam prze
bywających. Opowiadano też. 
że był on wśród h itle row sk ie j 
p o lic ji w yróżniany za szczegól
ną aktywność w. zbrodniczej 
działalności eksterm inacyjne j“ .

Następny świadek — h itle 
row ski zw ierzchnik Puchalskie
go z czasów okupacji, k tó ry  był 
komendantem posterunku po li
c ji n iem ieckie j w  M iorach —

przeciwko naszej 
Pozostał agr 
styczny wy

„A m erykańsk i szef Borskiego 
doktor nauk szpiegowskich U r
ban, ve l W alter B row n wysoko 
ocenia przydatność Borskiego 
dla podłej im peria listycznej ro 
boty. Borski awansuje na eta
towego' szpiega z miesięczną 
pensją 600 m arek zachodnio- 
n iem ieckich“  — m ów i p roku ra 
tor.

W  dalszym ciągu przem ówie
nia p rokura to r charakteryzu je 
oskarżonego Sergiusza Piroga 
vel Józefa P ietkiew icza. „P ie t
k iew icz to wróg Polski Ludo
wej, wróg Zw iązku Radzieckie
go. P irog - P ie tkiew icz to ama
to r lewych dokumentów, czło
wiek, k tó ry  w  pogoni zh ucie
chami kapita lis tycznej zgnilizny, 
rzuca żonę i  jedyne dziecko. 
P ietkiew icz to aktyw ny szpieg, 
k tó ry  zwerbował na terenie k i l 
ku wojew ództw  szereg pokrew 
nych mu poglądami, pozbawio
nych wszelkiej godności agen
tów  dla swych dolarowych mo
codawców“ .

Om awiając szpiegowską dzia
łalność Borskiego i P irog-P ie t- 
kiew icza p rokura to r wskazuje, 
przy pomocy jak ich  środków 
w erbow ali oni galerię nowych 
przestępców i sprzedawczyków 
— m. in. Józefa Puchalskiego 
alias Sowińskiego, kułackiego 
syna, przeżartego nienawiścią do 
postępu, zbrodniarza którego 
ręce ociekają k rw ią  bezbron
nych kobiet, dzieci i starców, 
kończącego swą ohydną ka rie 
rę zbrodniarza niem niej ohydną 
karie rą  szpiega.

P roku ra to r stwierdza, że fa k 
ty  u jawnione w  procesie po
tw ie rd z iły  to, co zostało już u- 
jawnione i w  poprzednich pro
cesach. „Zeznania oskarżonego 
Borskiego, oskarżonego Piroga 
vel Pietkiewieżą, 'św iadka K re 
cha — m ów i p roku ra to r — po
tw ie rd z iły  z całą jaskrawością,

prawa. Nauki płynące 
z tego procesu niech będą prze
strogą i dla tych, co weszli na 
drogę zdrady, niech im  pokażą 
w  ja k  pe rfidny i bezczelny spo
sób są w ykorzystyw ani i z ja 
ką bezwzględnością bez na j
m niejszej tresk i o ich skórę rzu
cani są do wystąpień przeciwko 
własnej matce — przeciwko 
swojej Ojczyźnie.

Jeśli jednak nie rozumieją te
go lub nie chcą zrozumieć niech 
pamiętają, że nie znajdziem y 
dia^ nich najm niejszej pobłażli
wości, róo dla zdrajców* litości 
nie ma.

Wroga nie ty lko  należy tępić 
— stw ierdza prokura tor — ais 
trzeba go nienawidzić. W inn i
śmy znienawidzić z całą s iłą 
macki szpiegowskie i sługusów 
im peria lizm u amerykańskiego“1.

P rokura tor zażądał dla o- 
skarżonych W ładysława Bor- 
skiegó, Sergiusza Piroga vel 
Pietkiewicza, Józefa Puchal
skiego, Jana Paszkiewicza i 
Wacława W oltmana kary śmier
ci, a dla oskarżonego M ichała 
Piroga kary 15 la t więzienia.

&
Po przem ówieniu prokura to ra  

Sąd udzie lił głosu obrońcom 
oskarżonych. Obrońcy us iłow ali 
przedstaw ić swych k lien tów  ja 
ko narzędzia w yw iadu  am ery
kańskiego, k tó ry  szantażem 
i obietn icam i korzyści m ateria l
nych pchnął ich na drogę zdra
da w łasnej ojczyzny.

Oskarżeni w  ostatnim  słowie 
w y ra z ili żal i  skruchę za po
pełnione przestępstwa i p ros ili 
Sąd o wym ierzenie łagodnego 
w ym ia ru  kary. M. in. oskarżo
ny Sergiusz P irog powiedział: 
„Żerowano na m oje j ciemnocie 
i nieuśwjadomieniu. Niech 
wszyscy ci, k tó rzy  słuchają te
go procesu wiedzą, że szpiego
stwo to najgorsza robota na 
świecie“ . (PAP)

Wi adomośc i  s p o r t o we
Pierw szy dzień zawodów 
narc ia rsk ich  o m em oria ł 

B r. Czecha
Z A K O P A N E . Na u d e ko ro w a n e j 

fla g a m i p ań s tw  d e m o k ra c ji lu d o 
w e j i N ie m ie c k ie j R e p u b lik i De
m o k ra ty c z n e j duże j skoczn i na 
K ro k w i rozegrano  26 bm. p ie rw szy 
k o n k u re n c ję  m ię d z y n a ro d o w y c h  za
w odów  n a rc ia rs k ic h  o m e m o ria ł 
B ro n is ła w a  Czecha, t j .  k o n k u rs  
sko ków  do k o m b in a c ji n o rw e s k ie j 
O gółem  s ta rto w a ło  31 za w o d n ikó w , 
w  ty m  3 N ie m có w  i 2 Czechosło- 
w akó w .

W y n ik i te ch n iczn e :
1) W ę g rz y n k ie w ic z  (P o lska ) skok i 

60,5, 52,5, 65,5 nota — 219,5 p k t 2)

B ieg  z ja z d o w y  k o b ie t o d b y ł się 
na tra s ie  F is I d ługośc i 2900 n i p rz y  
ró ż n ic y  w zn ie s ie ń  650 m.

Z w y c ię ż y ła  m łoda  re n re ze n ta n tka  
P o lsk i — K u b ie  - -  2:30,2 p rzed  G ro 
cho lska  (P o lska ) — 2:30,0, 3) A nna 
B u ja k  (P o lska) — 2:37.8, 6) M ała
(CSR) — 2:42,4, 9) K o v a r in e  (W ę
g ry ) — 2:54,8.

B ieg  z ja z d o w y  m ężczyzn o d b y ł 
się ró w n ie ż  na tra s ie  F is I.

Z w y c ię ż y ł A n d rz e j G ąs ien ica -R o j 
(Polska) 2:4t,o p rzed  G ąs ien icą -C iap- 
ta k ie m  (P o lska) — 2:44,8, 3) D ziedzic  
(P o lska) — 2:45,8.

P ie rw szym  z za w o d n ik ó w  zagra 
n iczn ych  b y ł ja k o  11 K ra s u la  (CSR) 
— 2:54,8, 18) K ra jn ia k  (CSR) —
3:00,4, 19) S zlachta  (CSR) — 3:02,0,

K rz e p to w s k i Józef (P o lska) sk o k i 21) M itth e n e r  (N RD ) — 3:05,4, 34)
.......................  ‘ ' ■ “ --  F ischer (NRD) — 3:20,0. R eprezen

ta n c i W ęg ie r L ie b ig  i  M a tę  z a ję li 
42 i  45 m ie jsce .

58, 60,5, 66,5 nota — 213 p k t. 3) K o  
w a ls k i (P o lska) sk o k i — 61, 62, 63. 
nota  — 205,5 p k t. 4) L e o n a rth  (NRD) 
sk o k i — 58, 61, 63, nota  — 203 p k t. 
6) N lisse r (CSR) s k o k i — 55, 60,5, 
66,5, no ta  — 195,5 p k t.

Poza ko n ku rse m  ska ka ło  k i lk u  
za w o d n ik ó w  za g ra n icznych , k tó rz y  
w ys tą p ią  w  O tw a rty m  k o n k u rs ie  
skoków . D o b ry  poz iom  zadem on
s tro w a li:  F e lix , Rem ze i  B ie lo n oż- 
n ik -  (CSR), Lesser, R enner, T lass i 
W e ine l (NRD) oraz M ezy (W ęgry). 
N a jd łu ższy  skok m ia ł S tan is ław  
M a rusa rz  — 75 m.

W p ie rw szym  d n iu  zaw odów  ro 
zegrano ró w n ie ż  bieg z jazd o w y  k o 
b ie t i  m ężczyzn.

Lekkoatlec i us tanow ili dwa 
nowe reko rdy Po lski w  hali

W ram ach  zobow iązań p od ję ty c h  
d la  uczczenia pam ięc i W ie lk ie g o
Wodza postępow ej lud zko śc i — Jó 
zefa S ta lin a , le k k o a tle c i poznań
sk ie j S ta li z a a ta k o w a li re k o rd y
P o lsk i w  h a li na 60 m oraz w  
biegu ro zs ta w n ym  4x800 m. P ró by  
u d a ły  się. W b iegu na 60 m. S p o r
ny  u zyska ł czas 3.9 sek. c z y li o je 
dną dziesią tą  sek. lepszy  od  re 

k o rd u  P opka z ro k u  1937. S zta fe ta  
4x800 m. w  sk ład z ie  b rac ia  O ry w a - 
łow .e , P ło lk o w ia k  i B a r te c k i u z y 
ska ła  czas 8.35,0. P op rzedn i re k o rd  
na leża ł do sz ta fe ty  poznańsk iego  
A ZS  i  w y n o s ił 8.59,6.

O statn im  szlakiem  
bohate ra -rew o łuc jon is ty  

gen. Świerczewskiego
W ym arsz  p a tro li  do I I  e tapu m a r

szu p a tro lo w e g o  „O s ta tn im  szla
k ie m  B o h a te ra  - R e w o lu c jo n is ty  
Gen. Ś w ie rcze w sk ie g o “  n a s tą p i! na 
r y n k u  w  S trzyżo w ie  sprzed p o m n i
ka gen. Ś w ie rczew sk iego .

Na tra s ie  w io d ą ce j ze S trzyżow a  
do K ro sna  d ługośc i 38 k m . roze
g ra ła  się e m o c jo n u ją ca  w a lk a  m ię 
dzy poszczegó lnym i p a tro la m i. a 
zw łaszcza p a tro la m i A Z S  — A W F , 
G w a rd ii i  LZS . P ie rw s z y  na m etę  
p rz y b y ł o w a c y jn ie  w ita n y  nrzez 
m ie jscow ą  ludność p a tro l LZ S  I.

W y n ik i I I  e ta p u : 1) LZS  I  — 
7:1fi:08, 2) G w a rd ia  I I I  — 7:18:48, 3)
A Z S —A W F  — 7:19:13.

Trzecie zwycięstwo 
hoke istów  ZSRR 

w  N orw eg ii
W trz e c im  s p o tk a n iu  h o k e jo w y m  

ro zeg ra n ym  w  Oslo m ię d z y  re p re 
zen tac ją  M o s k w y  i  re p re ze n ta c ją  
N o rw e g ii zdecydow ane  zw yc ię s tw o  
o d n ie ś li h o ke iśc i M o s k w y  — '5:2,
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C zy ta k i system  p łac m ob ilizu je?
Jerzy BogusławskiPrzem ysł dziew iarski cecho

w a ła  w  ostatnich la tach pew
na nierównom ierność produk
c ji. Jeśli p lany pod względem 
w artościow ym  b y ły  na ogół w y 
konywane, to  w  ilości, asorty
m entach i  jakości występowały 
poważne braki.

W  ub. roku plan wartościowy 
w ykonano w 103 proc., a ilościo
w y  ty lk o  w  36.6 proc. Te -braki 
w ystępują również w  poszcze
gólnych asortym entach; plan 
p ro d u kc ji tkan in  dziew iarskich 
w ykonano wartościowo w  103,5 
proc., ilościowo w  93,7 proc., 
pończoch i skarpetek wartościo
wo — 103,1 proc., ilościowo — 
92,8 proc. Nieco lepie j było  z 
tryko tażam i dam skim i i  dzie
cię, ym i, ale tu  znowu planowa
na jakość nie została osiągnię
ta.

Jedną z przyczyn, k tó re  spo
w odow ały ten stan, była niere
gularna i  niedostateczna dosta
w a pó łfab rykatów , a

bawełnę również p lanu nie  zrea
lizowały.

Dla p rzyk ładu weźmy ZPDz 
im . Duracza w  Łodzi, k tó re  pro
duku ją  w łaśnie tkan inę baweł
nianą j  jędwabną, a k tó re  plan 
styczniowy w ykona ły  zaledwie 
w  82,8 proc.

Podstawową przyczyną nie
wykonania p lanu b y ły  poważne 
niedociągnięcia w  k ie row n ic tw ie  
zakładów. Trudno np. zrozumieć, 

j dlaczego przygotowanie i prze- 
j  róbk i maszyn dla  produkc ji 
styczniowej przeprowadzano je
szcze w  d rug ie j połowie stycz
nia, a m ajstrow ie  o trzym ali 
swój operatyw ny p lan około 
15.1., podczas gdy zakłady już 18 
grudnia posiadały ram owy plan 
p ro du kc ji na I  kw a rta ł br., a 
plian szczegółowy dostarczono do 
zakładu 2 stycznia.

D yrek to r naczelny fa b ry k i 
p rzede ; stwierdza, że istotn ie sprawa 

w szystkim  przędzy wełn ianej, j prac przygotowawczych była 
bawełnianej, jedwabnej. Ta j Z:aniedhana, natom iast naczelny
trudna  sytuacja (szczególnie je - inżyn ie r Klaljj; stara się przyto- j rzoj, czy lepie j, o trzym uje 1/3 
śl; chodzi o dostawę pizędzy j czyć w ie le  przyczyn ob iektyw - dobowego zarobku trzech robot- 
w e łn iarie j), w p ływ a ła  n iew ą tp l:- i nych, które  rzekomo spowodo- | p ików .

rablać. Z rozum iała staje się za
tem  beztroska k ie row n ic tw a w  
zakresie sprowadzenia przędzy. 
Rezultat: 5. proc. godzin posto
jow ych z powodu braku surow
ca, obniżenie p rodukcji.

Zdawać by się mogło, że w  ro
ku  1953 nie znajdzie się już w  
przemyśle w łókienn iczym  fa
b ryk i, w  k tó re j na maszynie nie 
wiszą k a rty  pracy, w  k tó re j ro
bo tn ik  nie m ógłby się p rzyna j
m niej zorientować, ile  i co ma 
wykonać w  ciągu 8 godzin swej 
pracy.

Okazuje się jednak, że do 
ZPDz im . Duracza nie do ta rły  
jeszcze in s trukc je  i zalecenia w 
te j sprawie.

I  tu  wysuwa się na plan 
pierwszy węzłowe dla  całego 
przemysłu dziewiarskiego za
gadnienie. a

Otóż dziewiarze do tej pory 
nie m ają indyw idualnego roz
liczenia swej p rodukc ji, to zna
czy, że za podstawę bierze się 
dobową produkcję  trzech zmian 
i każdy z dziew iarzy niezależ
nie od tego,, czy pracował go

w ie  n iekorzystn ie na ry tm icz
ność pracy zakładów dziew iar
skich. N ieregularne zaopatrzenie 
stw orzy ło  przem ysłow i dzie
w iarsk iem u pewne trudności i 
w  styczniu br.

Jednakże trzeba podkreślić, że 
te  trudności nie m ogły decydu
jąco zaważyć na w yn ikach  pro
d u kc ji. N iczym  np. nieuspra
w ied liw ion y  jest fak t, że plan 
za styczeń wykonano ty lko  w 
92,6 proc. — podobnie nie .wy
łam ano p lanu w  lu ty m  br. Jest 
to  tym  bardziej charakterystycz
ne, że dostawy pó łfabrykatów , 
ja k  np. przędzy bawełnianej z o 
s ta ły  planowo zrealizowane, a 
m in io  to n iektóre zakłady dzie
w ia rsk ie  przerabiające jedwab i

w a ły  niewykonanie planu.
Czy rzeczywiście było  tak? 

Weźmy chociażby sprawę przę
dzy jedwabnej N r 123/1, k tórą 
zakłady przerab ia ją w  dużych 
ilościach. M im o, iż stan norm a
tyw ów  te j przędzy na 31 grud
nia  ub. roku  w ynos ił bardzo nie
w ie lk i procent, m im o że 2 stycz
nia br. zakłady otrzym ały już 
rozdzie ln ik z wyszczególnieniem 
skąd otrzym ają tę przędzę, to 
jednak do 12 stycznia nie prze
jaw iono tu ts i żadnej trosk i o je j 
otrzymanie. Bo i po co? Maszy
ny i  tak by ły  nieprzygotowane. 
Gdyby więc przędza znajdowała 
się w  każdej ilości w  fabryce, 
nile byłoby — z w in y  wyłącznie 
zakładów —k na czym je j prze-

Czy ta k i system płacy, nie
spotykany już przecież w  żad
nej gałęzi naszego przem ysłu 
w łókienniczego, m ob ilizu je  ro
bo tn ików  do w ydajn ie jsze j p ra 
cy? Czy może w  ta k ie j sytuacji 
dobrze pracować przemysł, za
chowujący w  ten sposób „k la 
syczne“  zrów nywanie płac?

Oczywiście, trudno jest w  
tych w arunkach nawet m ów ić o 
w łaściw ym  rozw oju i poziomie 
współzawodnictwa pracy, o 
walce o wzrost wydajności, o 
podnoszenie k w a lif ik a c ji.  Z l ik 
w idow anie dotychczasowych, 
poważnych zaniedbań wymaga 
przede wszystkim  gruntowniej 
zm iany istniejącego systemu 
rozliczeń.

Na budowie. Pałacu 
Kuitury i Nauki 

im. Stalina montuje się 
9 i 10 kondygnację

(f) Na w ie lk im  placu budowy 
Pałacu K u ltu ry  i N auki im . Jó
zefa S talina w  Warszawie praca 
nieprzerwanie posuwa się na
przód.

W ostatnich dniach rozpoczę
to montaż szesnastego dźwigu 
wieżowego, k tó ry  dostarczać bę
dzie m ateria ły  na nowe stanow i
ska robocze.

N a ' budowie części wysoko
ściowej Pałacu montowane są 9 
i 10 kondygnacja. Dotychczas 
ustawiono i zmontowano tu po
nad 8 tys. ton stalowej kon
s trukc ji. Jednocześnie z tym i 
pracami brygady m urarskie u- 
k łada ją  stropy i ściany boczne. 
W  tych dniach rozpoczęto rów 
nież licowanie ścian Pałacu p ły 
tam i .ceramicznymi, k tó rym i od 
5-tej kondygnacji obłożona bę
dzie część wysokościowa Pała
cu. Do 5-tej kondygnacji część 
wysokościowa otrzym a licowanie 
z m arm uru i  kam ienia ozdob
nego.

T rw a ją  roboty m urarskie przy 
budowie pozostałych fragm en
tów Pałacu — 4 skrzydeł bocz
nych i w ie lk ie j . sali kongreso
wej. (PAP)

Walcząca Korca (2)

Wszystko dla frontu -  dla zwycięstwa

Tokarze z całego kraju zapoznają się 
w „Ursusie“ z metodą Kolesowan u

(/) 70 przodujących tokarzy 
oraz k ie row n ików  narzędziow- 
n i z „Pafawagu“ , Zakładów  im. 
S talina w  Poznaniu, ZUT „Zgo
da“ , Zakładów im. Szadkow
skiego, DSC im. B ie ru ta  w  L u 
b lin ie , FSC w  Starachowicach, 
FSO w  Warszawie i  innych za
k ładów  pracy przybyło  w  dniu 
26 bm. do „Ursusa“  na 3-dniowy 
kurs  zorganizowany w  celu da l
szego spopularyzowania metody

przodującego tokarza radziec
kiego Wasyla Kolesowa.

W  „U rsusie“ uczestnicy k u r 
su, pod k ie row n ictw em  nau
kowców i w yb itnych  techników 
zapoznają się dokładnie z me
todą Kolesowa oraz ze sposobem 
stosowania i przygotowania no
ży tokarsk ich nowej kon s tru k
c ji. Po wysłuchaniu w yk ładów  
i  zakończeniu zajęć praktycz
nych, będą oni z ko le i szkolić 
tokarzy wszystkich okręgów

Zw. Zaw. M etalowców oraz 
przeprowadzać szkolenie w  za
kładach pracy.

W  dn iu  otwarcia kursu w y
k ła dy  zagaił przewodniczący 
ZG Zw. Zaw. M etalowców 
J. Bień, po czym pro f. W. B ie r- 
nawski' w yg łos ił re fe ra t o me
todzie Kolesowa. Dotychczaso
we w y n ik i prób stosowania tej 
m etody w  Zakładach Mecha
nicznych „U rsus“  om ów ił inż. 
St. Hennel. (PAP).

Ponad 100 nowyrh typów maszyn 
wyprodukuje w br. przemysł maszynowy

Przemysł .maszynowy wykona 
w roku bieżącym ponad 100 no
wych typów maszyn i urządzeń, 

M. in. w drug ie j połowie bież. 
roku rozpoczniemy produkcję 
lokom otyw  elektrycznych. Do
kum entację techniczną opraco
w a ł zespól CBK Przemysłu Ta
boru Kolejowego pod k ie run 
kiem  inż. Cieszyńskiego...

Uruchomiona zostanie również 
seryjna produkcja  trójczłono- 
wych wagonów elektrycznych.

Przemysł okrę tow y w yprodu
ku je  w  bież. roku pro to typ  no
wego rodzaju sta tku  pełnom or
skiego — węglowca polskie j 
konstrukc ji, o kadłubie całko
w ic ie  spawanym. Dotychczas

kad łuby sta tków  b y ły  n itow a
ne. Jest to na jw iększy z do
tychczas budowanych u nas 
statków  pełnomorskich.

Przemysł m otoryzacyjny u ru 
chomi m. in. produkcję nowego 
typu m otocykla o pojemności 
s iln ika  125 ccm.

Transport wewnątrzzakłado
w y (m iędzyNjialami fabryczny
mi) usprawnią w  przyszłość 
wózki nowego typu, wyposażo
ne w  s iln ik  spalinowy. Dzięki 
radzieckiej dokum entacji tech
nicznej w ykonany zostanie po
nadto nowy typ  wózka z napę
dem e lek trycznym .— akum ula
torowym.

Duże znaczenie będzie m ia ło

uruchom ienie seryjnej produk
c ji ostrzarek anodowo-ęlektrycz- 
nych do ostrzenia narzędzi z 
w ęglików  spiekanych, stosowa
nych przy szybkościowym skra
waniu.

W  przygotowaniu znajdują 
się pro to typy: lekkiego auto
m atu tokarskiego, sz lifie rk i do 
walcy, do otworów , w ie rta rko - 
frezarki, toka rk i w ielowrzecio- 
nowej i ciężkiej toka rk i karu
zelowej.

Przemysł taboru kolejowego 
uruchom i produkcję wagonu 
sypialnego — łącznie drug ie j i 
trzeciej klasy, którego prototyp 
wykonany został w  ub. roku.

(PAP)

III ko n fe re n c ja  
s p r  a w o zdawc z o- 
w ybo rcza  W R/.Z

(f) W ostatnich dniach odby
ła się I I I  konferencja sprawo
zdawczo - wyborcza W arszaw
skie j Rady Zw iązków  Zawodo
wych. Uczestnicy je j podsumo
w a li w y n ik i uzyskane w  ciągu 
3 la t pracy W RZZ. oraz om ów ili 
najważniejsze zadania Rady w  
czwartym  roku planu 6-letniego.

Obrady wykazały, że w  ciągu 
m in ionych 3 la t poważnie wzro
sła produkcja przemysłu i  „bu
dow nictw a warszawskiego. Sto
lica  posiada obecnie 177 am bula
to riów  przyzakładowych, 209 
żłobków, z których korzysta po
nad 22 tysiące dzieci, b lisko 5.00 
placówek ku ltu ra lnych  ja k  do
m y k u ltu ry , św ietlice itp. 
Przy kilkudziesięciu  stołecznych 
zakładach pracy is tn ie ją  oddzia
ły  zaopatrzenia robotniczego. 
Robotnicy spoza stolicy korzy
stają sponad 130 hoteli robo tn i
czych i domów młodego robot
nika.

Zebrani om awiając błędy w 
pracy W RZZ stw ierdza li, że naj_ 
ważniejszym zadaniem związ
ków zawodowych w  roku bież. 
jest w a lka  o przekształcenie 
współzawodnictwa pracy w  ruch 
stały, zapewniający załogom 
rytm iczne w ykonyw anie planu. 
W skazywano również na ko
nieczność , uaktyw n ien ia  grup 
związkowych. (PAP)

910 tys. wagonów 
pm torzonyrfi bt'/, awarii

(Obsł. własna). K ole jarze sta
c ji Małaszewicze uzyskali dobry 
w y n ik  w  d ługofa low ym  współ
zaw odnictw ie o bezawaryjne 
przetaczanie wagonów. Zespoły 
m anewrowe stacji zobowiązały 
się w  ub. roku przetoczyć 
bez. a w a rii 890 tys. wago
nów. Ostatnio, kole jarze z M a
łaszewicz zam eldowali D y re kc ji 
Okręgowej K o le i Państwowych, 
że przetoczyli dotychczas bez 
a w a rii 910 tys. wagonów.

( w )

Kiedyś było tu miasto. Oto
czone m alowniczym i pagórkami 
rozrzuciło swe domy wzdłuż u lic  
wysadzonych Cedrami, wśród o- 
grodów i sadów. K iedyś — to 
wcale nie znaczy dawno. K ie 
dyś — to znaczy zanim zamery
kanizowani ku ltu rtrege rzy  na
padli na Koreę siejąc śmierć i 
zniszczenie. W jeżdżałem do te
go miasta w słoneczny, zimowy 
dzień. Zim a jest litościwa dla 
ru in . O tula b ia łym , śnieżnym 
pokrowcem rany zadane ko
reańskiej ziemi. Poszarpane ru i
ny p rzyb ie ra ją  m iękk i, fa lis ty  
kształt, k ik u ty  domostw dwa- 
kroć i trzykroć w b ijanych  w 
ziemię wybucham i ciężkich 
bomb p rzykry te  pow łoką śnie
gu w yg lądają ja k  białe kopce.

Nasz samochód jedzie la w i
ru jąc  wśród zasypanych śnie
giem le jów . Tuż przed nam i w y
rasta zgrabna sylw etka rn ili-  
c.iantki. Gwizdek. Znajdu jem y 
się na skrzyżowaniu ulic. B ia 
ła pałeczka iskrzy się w słoń
cu wskazując k ie runek prze
jazdu. Opodal grupa kob ie t od
garnia śnieg. Z n iew ie lk ie j zie
m ianki zaopatrzonej w  pokry ty  
koślaw ym i lite ra m i szyld, w y 
chodzą kob ie ty i  dzieci, niosąc 
w  woreczkach ryż. Każdy do
staje swój przydzia ł regularnie, 
bez zakłóceń.

A  więc miasto rozbite, za
m ienione przez p ira tów  w 
cmentarzysko ru in  i zgliszcz — 
żyje. I  nie ty lk o  żyje. M iasto — 
i to o k tó rym  piszę i setki in 
nych, tak  ja k  cała Korea — ży
je i pracuje dla zwycięstwa.

Samochód zatrzym uje się m ię
dzy pagórkami.

Z przylepionego do stoku 
wzgórza domku wychodzi k ilk a  
osób. Obok samochodu stoi 
strażnik z karabinem  i  spiera 
się o coś z szoferem. Jesteśmy 
na terenie fab ryk i. Próżno szu
kać hal fabrycznych, warszta
tów, dym iących kom inów. Roz
legły teren, jest pozornie m ar
tw y. Czasem ty lk o  z któregoś 
otworu w  pagórku w ynurza się 
postać i  szybkim  krok iem  zmie
rza ku  innem u przejściu.

W  m ałym  domku pod wzgó
rzem jest. zimno. Cienka, ła ta 
na pakułam i i papą dykta nie 
zabezpiecza przed mrozem. Na 
przekrzyw ionym  b iu rku  stoi 
kałam arz z zam arzniętym  atra
mentem.

— Wybaczcie, że tu  tak nie- 
p rzy tu ln ie  — m ów i z zażeno
waniem .Tu Son-hi, niska szczu
pła kobieta o zmęczonych o- 
czach. Ona jest dyrektorem  te j 
fab ryk i, tak ie j jak ich  wiele w i
działem w  Korei. — Gdybyście 
przyjechali do nas przed trze
ma la ty  — wzdycha — t,oby
ście zobaczyli co znaczy nowa 
koreańska fabryka. Tu byt no
woczesny kolos, piękne jasne 
sale, mieszkania robotnicze, 
szkoła, żłobek.

Marian Bielu k i

W arszta ty tkackie  w  tune lu
Sucho brzm i opowiadanie Ju 

Son-hi. W  1949 roku ukończono 
budowę fab ryk i. W łókniarze ko
reańscy b y li z n ie j dumni. A!e
nadeszły ciężkie dni am erykań
skie j w ojny. W ybuchy bomb 
zm io tły  większą część zakładu, 
Udało się uratować ty lko  część 
wyposażenia. Potem — gorzkie 
i trudne chw ile  odwrotu. A 
k iedy wraz z żołnierzam i na
cierającej A rm ii Ludowej i

ochotnikam i ch ińsk im i robo tn i- i 
cy w ró c ili do swej fa b ry k i z | 
6-tygodniowej ewakuacji, n ie je - ] 
den i niejedna ukradkiem  o ta rli 
natrętne łzy. Wszystko, czego nie 
rozb iły  amerykańskie bomby, 
rozb ili do reszty amerykańscy 
żołdacy i  lisynm anowskie ło try .

— N ik t z nas nie załamał się— 
m ów i twardo Ju Son-hi — spod 
gruzów wygrzebywaliśm y czę
ści maszyn. Pracowaliśmy 
dniem i nocą. Jedni — rem onto
w a li maszyny, pozostali—budo
w a li fabrykę. 25 lipca 1951 r. 
ruszyły maszyny. P ro d u k c ji no
wych zakładów popłynęła na 
front...

Przed przejściem do tunelu 
prowadzącego do fa b ry k i te rko 
ce motor. Żó łtaw y blask żaró
wek ośw ietla najbliższe k ilk a  
m etrów  tunelu. Pachnie w ilgo 
cią. Na skalistych ścianach per
lą się krop le  wody. Schodzimy 
coraz głębiej. Tu słychać już 
rów nom ierny w a rko t maszyn.

Trzeba przechodzić bokiem — 
uprzedza dyrekto rka — tunele 
są wąskie, ledw ie się mieszczą 
warsztaty.

W tunelu stoją jeden za d ru 
gim  warsztaty przędzalnicze. 
Ciasna przestrzeń potęguje huk 
wrzecion. Trzeba krzyczeć, aby 
usłyszeć choć jedno słowo. Jest 
duszno, ale młode dziewczęta 
raźno u w ija ją  się wokół swoich 
warsztatów. N ic nie uchodzi ich 
uwadze. Ledw ie przerw ie się 
gdzieś nić już wiążą ją  zręcz
ne palce robotnic.

K im  B ok -s il ma 17 lat. W 
fabryce pracuje drug i rok. Jej 
czarne oczy o ostrym  spojrze
niu  raz po raz strzelają pod
czas rozmowy w  stronę w iru 
jących wrzecion.

K im  B ok-s il jest sierotą. Jej 
ojciec i m atka zginę li podczas 
bandyckiego nalotu. K im  B ok- 
s il była wówczas w  szkole, trzy 
k ilom e try  za miastem. K iedy 
w róciła  do domu. do ziem ianki 
w  k tó re j mieszkała z m atką i 
ojcem — in w a lid ą  — nie znala
zła ani domu, ani rodziców. W 
głębokim  le ju  dopalały się 
resztk i desek. Dziewczynka prze
raź liw ie  krzycząc skoczyła w 
dół. P rzyb ieg li ludzie, przygar
nę li n ieprzytom ną z rozpaczy.

Następnego dnia do gabinetu 
dyrekto ra  fa b ryk i strażnik 
w prow adził dziewczynkę o za- 
puchniętyeh oczach, ze śladami 
oparzenia na twarzy.

— M ój ojciec, K im  .Ton-gum, 
pracował w  tej fabryce — po
wiedziała dziewczyna. — Za
m ordowali jego i moją matkę...

Ju Son-hi chciała pogłaskać 
dziewczynę, p rzy tu lić  ją, po
wiedzieć ja k  ba.rdzo je j współ
czuje. A le  oczy K im  B ok-s il by 
ły  twarde, spojrzenie rzucone 
spod; wąskich prostych p o w ite
— kłujące.

— M nie nie trzeba żałować — 
odsunęła się unikając pieszczo
ty — dajcie m i pracę, chcę za
stąpić ojca.

— Ależ ty  się musisz uczyć — 
zawołała .Tu Śon-hi.

— Dobrze — odparła dziew
czyna — jeś li dacie m i pracę, 
to będę się także uczyć.

Obecny przy rozm owie sekre
tarz kom ite tu  party jnego K im  
D u-cz il poparł prośbę małej 
K im  Bok-s il.

Dziś prządka K im  B ok-s il na
leży do przodujących w fab ry 
ce. 28 listopada wykonała rocz
ny plan — a to niełatwe, jeśl 
się weźmie pod uwagę, że nie
raz skutkiem  bombardowania są 
wielogodzinne przerwy w do
stawie prądu. Przez ostatnie 
trzy miesiące maia prządka w y
konywała 170 procent normy, 
chciała wykonać swe zobowią
zanie — wykonać plan do 1 
grudnia. W ykonała go przed 
ustalonym  przez siebie te rm i
nem.

— Ten warsztat — drobna 
dłoń K im  B ok-s il opiera się o 
ramę maszyny — to m ój kara
bin. Stąd strzelam do nich, za
b ijam  bandytów, mszczę się za 
śmierć ojca i  m atk i, za niedolę 
Korei. I  one też — wskazuje 
palcem uchodzący w  dal, w y 
pełn iony hukiem  maszyn tu 
nel. — Tu każda z nas jest żoł
nierzem. M y wszystkie żyjemy 
i pracujem y dla zwycięstwa i 
wszystko cokolw iek rob im y — 
rob im y dla zwycięstwa.

Bezimienni bohaterowie
W mrocznej, rozleglej zie

miance. na pryczach ciągnących 
się wzdłuż ścian rozsiadło się 
k ilkadzies ią t .kob iet. Słuchają 
uważnie słów  L i Uon-sil. Dziew
czyna stoi w kręgu mdłego 
światła. Na je j piersi połyskuje 
medal. T ak i sam medal błysz
czy na waciakach k ilkunastu  
Innych robotnic.

B yło  to w  sierpn iu 1951 roku. 
Do tragedii w o jny dołączyła się 
tragedia powodzi. Tunele, w 
któ rych  od paru zaledwie ty 
godni uruchom iono produkcję, 
zostały zalane. Na dom iar złe
go, na skutek bombardowań u- 
stał dopływ  elektryczności i nie 
można było uruchom ić pomp. 
W tedy robotn ik  Son Du-cho 
rzucił wezwanie: wypompować 
wodę, odremontować maszyny, 
p rzyw rócić produkcję. T rudno
ści by ły  olbrzym ie. Woda w  nie
k tórych tunelach osiągnęła po
ziom półtora metra. A le  na ze
braniu załogi Son Du-cho zawo
ła ł tak, ja k  to bywa w najcięż
szych S3'tuacjach u żołnierzy na 
froncie:

— Kom uniści do mnie.
L i U on-s il zerwała się wtedy 

pierwsza, za nią dziewczęta z 
je j brygady. P rzykład kom uni
stów zelektryzow ał całą załogę 
Przez pięć dn i, bez ch w ili w y 
tchnienia. ludzie odpompowy
w a li wodę. Równocześnie wraz 
ze spadkiem poziomu wody od
bywa! się rem ont i czyszczenie 
maszyn. Brygada L i Uon-sil 
pracowała na na jtrudnie jszych 
posterunkach. Szóstego dnia 
pracy część warsztatów została 
uruchomiona. Prądu dostarczały 
małe m otorki. I  tegoż szóste
go dnia stała już  przy warszta
cie wychudła ze zmęczenia i

nice zbierają się w swych zle-*
m iankach, niczym niem al n i*  
różniących się od ziemianek na 
froncie. W szystkie się uczą. 
Jedne przechodzą kurs szkoły 
ogólnokształcącej. Inne uczę
szczają na kursy techniczne. 
Zebranie, na k tórym  przema
w iała L i Uon-sil było właśnie 
częścią kursu technicznego. L ł 
Uon-sil opowiadała towarzysz
kom o swoich doświadczeniach 
w pracy, o tym  jak  dziewczęta z 
ich brygady udoskonalają meto
dy produkcji. Padały pytania 
słuchaczek. L i Uon-sil nie za
wsze um iała na nie odpowie
dzieć, w tedy przychodził je j z 
pomocą inżynier Pak Jon-gun, 
kreśląc palcem w pow ietrzu 
kon tury części warsztatu.

Rekordy wydajności
— Każda z nas musi dać s 

siebie wszystko — m ówiła L I 
Uon-sil — choćby nie wiem jak  
było ciężko. Tu jest front. Ca
ła Korea jest frontem. Wszę
dzie, gdzie b ije  serce Koreań
czyka czy Koreanki, toczy się 
walka. Nasza grupa postanowiła 
dawać codziennie średnio 130 
procent planu.

W mrocznej ziemiance n ik t nie 
klaskał. To nie należy do fro n 
towych zwyczajów. Kobiety po 
prostu wstaw ały i oświadczały, 
o ile  każda ż nich zobowiązuje 
się podnieść swą wydajność 
pracy. N iektóre zgłaszały pro
je k ty  usprawnień. M ówiono 
krótko, zwięźle, rzeczowo.

W yszliśmy z z iem ianki z in 
żynierem Pak Jon-gun. Do
koła byio ciemno, w m ig o tli
wym  blasku gwiazd iskrzy ł się 
śnieg. Wszystko dokoła w yg lą 
dało jak  pustynia. Natrę tn ie  
zahuczał w tej ciszy gong — 
skądś nadlatyw ały samoloty...

Pak Jon-gun nie zw rócił na 
to uwagi. Zatrzym ał się zamy
ślony, schylił się i zaczął d łu 
bać jak im ś patyczkiem w śnie
gu, mrucząc coś pod nosem. 
Potem w yprostow ał się.

— Wiecie — powiedział z o- 
żywieniem  — pomysł te j małej 
K im  jest wyale niezły. Muszę 
wras przeprosić, pójdę do w a r-

f :tatów, obejrzeć ja k i efekt 
rogłaby dać je j propozycja 

z nachyleniem kąta wrzecion. 
Chyba zastosujemy to...

Żegnaliśmy się przed w y lo 
tem tunelu. D o latyw a ł stamtąd 
przygłuszony pom ruk nieusta
jącej pracy. — K iedy przysłano 
mnie tu ze szpitala — m ów ił in 
żynier — byłem b lisk i płaczu. 
Wiecie co to znaczy dla żołnie
rza. k iedy zamiast dać mu ka
rabin, mówłą mu: idź, w racaj 
do p rodukc ji nici... A le  teraz 
to m i już  przeszło. Dzięki tym  
kobietom — wskazał pagórki w  
k tórych u k ry ta  jest fabryka I 
z iem ianki mieszkalne — czują 
się tu tak samo ja k  w  ogniu 
b itw y. Czuję, że pracujem y dla 
zwycięstwa, że nasza fabryka

nadmiernego w ys iłku , ale szezę- j test jednym  z odcinków frontu , 
śliwa L i Uon-sil. P rzy sąsied
nich warsztatach pracowały je j
towarzyszki.

Dziś grupa prządek L i Uon- 
s il przoduje. Każda z 27 dziew- 
cząc w ykonu je  co na jm n ie j 120 
procent norm y. Na piersiach 
sześciu dziewcząt błyszczą me
dale — w  uznaniu bohaterstwa 
i zasług w  pracy.

Codziennie po zmianie robot-

•Testeśm.y żołnierzam i bez m un
durów, aie żołnierzam i w yp ró 
bowanym i i wartościowym i. Na
sza lin ia  fron tu  — fron tu  pra
cy — nie zawiedzie tak samo 
iak nie zawodzi lin ia  ognia. 
Radzieckie hasło z la t w ie lk ie j 
w o jny narodowej stało się na
szym hasłem, hasłem walcząrej 
K ore i — wszystko dla frontu , 
wszystko dla zwycięstwa.

rew o lucy jne j czujnościN akaz
„B yć czujnym ! — oto nakaz,

k tó ry  powinien towarzyszyć nie
ustannie każdemu z nas, zarów
no w każdym momencie pracy 
pa rty jne j, zawodowej i społecz
nej, jak i ra  każdym kroku ze
społowego czy osobistego życia. 
Dopóki wróg klasowy istn ie je i 
działa — trzeba być czujnym “ .

Od czasu, gdy towarzysz 
B ie ru t wypow iedział te słowa 
na I I I  plenum KC PZPR, m i
nęło praw ie trzy  i  pól roku. 
Lecz apel ten do dziś dnia nic 
nie stracił na aktualności i w a
dze.

M in ione la ta b y ły  okresem 
śm iałej i zwycięskiej ofensywy 
na całym froncie w a lk i o socja
lizm , konsekwentnego i w y trw a 
łego ograniczania i wypierania 
elementów kapita lis tycznych z 
naszej ekonom iki, skutecznego 
łam ania oporu wroga klasowe
go. B yły  to lata w ie lk ich  osiąg
nięć w dziele uprzemysłowienia 
k ra ju  i postępów w  socjalistycz
nej przebudowie wsi.

Nakaz rew olucyjne j czujności 
nadal przecież pozostaje w ca
łe j mocy. Co więcej, konieczne 
jest zaostrzenie czujności, gdyż 
w róg klasowy, wyp ierany ze 
swych pozycji, przechodzi do 
coraz bardziej w yra finow anych 
fo rm  maskowania się i zara
zem do coraz ostrzejszych 
fo rm  w a lk i przeciw naszej w ła 
dzy ludowej. W tych warunkach 
najgroźniejszym  niebezpieczeń
stwem byłoby osłabienie czuj
ności, upajanie się dotychczaso
w ym i sukcesami, samouspokoje- 
nie się, niedocenianie przebie
głości wroga i  szkodliwości jego 
roboty.

Towarzysz S talin uczy, że 
.elementy kapitalistyczne nie 
chcą dobrowolnie zejść ze sce
ny: s taw iają i będą staw iały 
opór socjalizmowi, gdyż widzą, 
że nadchodzą ostatnie dni ich 
istnienia... Nie byio jeszcze w 
h is to rii wypadku, by um ierają
ca burżuazja nie wypróbowała 
wszystkich resztek swych sit w 
celu obrony swego is tn ien ia“ .

Im  dalej posuwamy się w na
szej ofensywie socjalistycznej, 
im  większe są nasze sukcesy 
w  walce o wypieranie elemen* 
tów  kapitalistycznych z ich 
dawnych pozycji ekonomicz

nych, tym  bardziej przyb iera na
ostrości opór skazanych na za
gładę klas. Na tym  polega o- 
b iektyw na konieczność zaostrze
nia się w a lk i klasowej w  okre
sie wzmożonej ofensywy socja
listycznej.

Nie wolno też n igdy zapomi
nać, że elementy kap ita lis tycz
ne nie są izolowane w  walce z 
naszą władzą ludową, gdyż na 
pomoc im  śpieszy m iędzynaro
dowy im peria lizm . Dopóki więc 
istn ie je  kapita listyczne otocze
nie, dopóty nie wolno nie do
ceniać siły  oporu elementów ka
p ita listycznych. M ów i o tym  
dostatecznie jasno w ielo le tn ie 
doświadczenie Zw iązku Radziec
kiego, m ów i o tym  przekonywa
jąco nasze własne doświadcze
nie. Im peria lizm  am erykański i 
jego satelici, czyhający na na
szą ziemię i na sam b y t narodu 
polskiego, nie szczędzą pienię
dzy na prowadzenie w  naszym 
k ra ju  — ja k  we wszystkich 
kra jach obozu pokoju i  socja li
zmu — szpiegowskiej i szkod- 
niczo -  dyw ersyjne j roboty. Im 
peria lizm  szuka sobie oparcia w 
niedobitkach obalonych klas 
wyzyskujących, w  elementach 
kap ita listycznych, kułactw ie, 
spekulacji, we wszelkich istn ie
jących jeszcze gniazdach reak
cji, ja k  również nasyła do na- 
s ^g o  k ra ju  z zagranicy swych 
agentów werbowanych zresztą 
przeważnie na śm ie tn iku em i
gracyjnym  spośród zdrajców na
rodu.

W te j sytuacji od każdego z 
nas wymagane jest przestrze
ganie nakazu czujności rew olu
cy jne j. Wszędzie bowiem, gdzie 
wróg dostrzeże najm niejszą cho
ciażby szczelinę •— tam stara 
się on wcisnąć, żeby robić swą 
szkodniczą robotę. A  że takie 
szczeliny istn ie ją , że wśród nas 
jest w ie lu towarzyszy, zapomi
nających o is tn ien iu wroga k la 
sowego i  o grożącym niebez
pieczeństwie —: na to jest nie
stety wiele dowodów.

Z osłabienia czujności, z b ra 
ku kon tro li, z gapiostwa, z 
nieprzestrzegania tajem nicy 
państwowej i pa rty jne j, z nie
chlu jstw a i karygodnej na iwno
ści, z bagatelizowania sygnałów 
i głosów k ry ty k i z dołu — z 
tego wszystkiego skw apliw ie  ko

rzysta wróg, a państwo nara
żone jest na w ie lk ie  straty. 
Świadczyć może o tym  nastę
pujący przykład. W zakładach 
chemicznych „R o k ita “  k ie row 
n ik  jednego z oddziałów n ie ja 
k i M łynarczyk, korzystając z 
ła tw ow ierności dy re kc ji fab ryk i, 
up raw ia ł systematycznie szkod
nictw o i od stycznia do lis topa
da 1951 r. obniżył produkcję do 
10 — 15 procent. Ł o tr  działa ł 
przebiegle, um ia ł się wyłg iw ać, 
a k ie row n ic tw o zakładów da
wało scfbie m yd lić  oczy, choć 
na naradach p rodukcyjnych ro 
botnicy nieraz podnosili tę spra
wę. Po bliższym  zbadaniu usta
lono, że było  to szkodnictwo.

Sprawdzanie politycznego o- 
blicza kadr jest elem entarnym  
obowiązkiem. A le  nie wszyscy 
pam iętają o wskazaniach I I I  i 
IV  plenum K om ite tu C entra l
nego i o dyrektyw ach p a rtii w 
tej sprawie. Tak np. ludzie k ie 
ru jący  Centralą Ogrodniczą 
p rzy ję li na stanowisko- k ie row 
n ika prze tw órn i owoców i w a
rzyw  w  Jurkow ie , pow. P iń 
czów, notorycznego szkodnika, 
Jana Tescha. P rzy ję li, nie za
interesowawszy się jego prze
szłością. A  w arto  było, bo bez 
trudu dowiedzieliby się, że Jan 
Tesch, jąko ‘volksdeuisch i 
współpracownik gestapo doro
b ił się w  czasie okupacji duże
go m ają tku  i stał się w łaścicie
lem aż trzech fa b ryk  (w W ar
szawie, Radomiu i P io trkow ie); 
że po wyzwoleniu zaszył się w 
Gdańsku, gdzie w 1948 r. skaza
ny został za szkodnictwo gospo
darcze na m ilion  złotych 
grzyw ny i dwa lata obozu p ra 
cy. Po odbyciu tej ka ry  zdoła! 
się wkręcić na kierownicze sta
nowisko w  Jurkowskiej prze
tw órn i, aby tu ta j kontynuować 
szkodniczą robotę. A  zastępca 
dyrektora wojew. oddziału CO 
w Radomiu, M ichał Kucharczyk, 
•który kon tro low ał ju rkow ską 
przetwórnię w 1952 r. nie do
strzegł sabotażowej roboty Te
scha, nie zauważył, że ten ło tr  
w yrządził szkody, które przy
niosły państwu straty sięgają
ce pól m iliona złotych.

Karygodnego zaniedbania czuj
ności w zakresie kon tro li kadr 
dopuściła się dyrekcja szkół za
wodowych w Zielonej Górze.

Pewnego wrześniowego dnia w 
ub. r. urząd zatrudnienia w  Go
rzow ie skierował do m iejsco
w ej szkoły zawodowej jako kan
dydata do pracy niejakiego 
Zygm unta Majewskiego. Wice
dyrekto r szkoły Franciszek Stę
pień tak się ucieszył, że bez 
pytania zaangażował przybysza 
na stanowisko nauczycie la-wy- 
chowawcy i  niezwłocznie zw rócił 
się do wydzia łu personalnego 
DOSZ z prośbą o nom inację dla 
Majewskiego, wydając o n im  po
chlebną opinię. K ie row n ik  w y 
działu personalnego DOSZ, 
M okrzycki, po lecił wydać M a
jewskiem u leg itym ację nau
czyciela szkoły energetycz
nej w  Gorzowie. A  gdy
by Stępień i M okrzyck i za
in teresowali się, m ogliby od ra 
zu ustalić, że ich pup ilek nie 
ma w ogóle żadnych dokumen
tów, że zgłosił sie do nich tuż 
po odbyciu roku w ięzienia za 
chuligaństwo, no i że ten noto
ryczny łobuz na wychowawcę 
młodzieży w żadnym razie nie 
nadaje się. A le  nie zaintereso
w a li się, a tymczasem ów „w y 
chowawca“ , kontynuu jąc swe 
chuligańskie występy, wpadł 14 
lutego br. do wagonu pociągu 
pasażerskiego na st. G órk i No
teckie i strzeli! z pistoletu do- 
jednego z podróżnych, raniąc 
go w  rękę- i  w nogę.

A n i na chw ilę  nie wolno też 
zapominać, że są jeszcze w k ra 
ju  elementy burżuazyjne, roz
b itkow ie  wywłaszczonych klas 
posiadających, spekulanci, w y 
drwigrosze, złodzieje i oszuści, 
którzy czyhają na m ienie spo
łeczne. Nasza władza ludowa, 
spełniając swą funkcję  organi
zatorsko-wychowawczą. wszcze
pia w  masy ludowe szacunek 
dla własności socjalistycznej, u- 
czy troskliwego, gospodarskie
go stosunku do m ienia społecz
nego. M ilion y  robotn ików  i chło
pów uśw iadam iają sobie coraz 
lepiej, że od bezpieczeństwa i 
pomnożenia m ienia społecznego 
zależy pomyślność całego spo
łeczeństwa i siła naszego pań
stwa. Lecz cóż to obchodzi zgni
le jednostki, k tó rym  obce są 
ideały o lbrzym ie j Większości 
naszego narodu? Dla cząrnogieł- 
dziarzy i spekulantów , wszel
k ie j maści nie ma nic święte
go, prócz ich wiasnej kieszeni,

m yślą oni ty lko  o tym , żeby się 
cudzym kosztem obłowić, żeby 
żyć z cudzei pracy, żeby się 
bogacić kosztem państwa i na
rodu. Wobec tych zdemoralizo
wanych do cna elementów m u
simy być surow i i bezlitośni, 
karać z całą bezwzględnością 
ich zbrodnicze machinacje.

W idać jednakże, że i tu ta j nie 
we wszystkich ogniwach dopi
suje czujność. Świadczy o tym 
fak t, że tu i ówdzie grasują te
go w łaśnie typu szkodnicy, k tó 
rzy w ciągu dość długiego czasu 
up raw ia ją  swój zbrodniczy pro
ceder. Tak np. w  końcu 1951 r. 
władze bezpieczeństwa z lik w i
dowały w W arszawie i Łodzi 
bandę w aluciarzy i p rzem ytn i
ków , k tó re j hersztem by! nie
ja k i Szaui Kapłan. Już po w y 
zwoleniu Kap łan w yjecha ł nie
legalnie do Niemiec zachodnich, 
gdzie na rozm aitych spekula
cjach „za rob ił“  10 tysięcy dola
rów. W  1947 r. w róc i! do k ra ju  
jakcf rzekom y repatrian t, osiadł 
w  Łodzi i ro b ił pozory, że u - 
trzym u je  się z udzielania le k 
c ji języka hebrajskiego i nauk 
talm udycznych. W rzeczyw isto
ści jednak spekulował na dużą 
skalę szm uglowanym i towaram i. 
Skazany za to na rok w ięzie
nia, po odbyciu ka ry  ponow
nie ją i się szmuglu i czarr.o- 
gie łdziarstw a: zbywał przemy
cane z zachodnich Niemiec ze
ga rk i i skupywał obce waluty. 
W ciągu k iik u  ty lko  le tn ich 
miesięcy 1951 r. wysła ł za gra
nicę skupione nielegalnie 12 ty 
sięcy dolarów, a w  k ra ju  zby! 
przemycone zegarki w  ilości 700 
sztuk. W ystarczy powiedzieć, że 
podczas re w iz ji znaleziono w 
„m elinach“  tego ło tra  — u jego 
wspólniczek W ik to r ii G rzm ie- 
lew skie j, R yw y A lperow icz i 
Lu izy  H ildebrandt — przeszło 
15 tysięcy do larów i w iele in 
nych w a lu t obcych oraz 56 zło
tych bransolet.

Doświadczenie mówi, że nie
legalny handel obcymi w a lu ta
m i aż nazbyt często idzie w 
parze z antypaństwową robotą. 
Proces, k tó ry  odbył się w stycz
niu br. w K rakow ie  wykazał, że 
dolary i szpiegostwo są nieroz- 
dzielne. Wiadomo, że ofic ja ln ie  
przez parlam ent USA wyasyg
nowany fundusz 100 m ilionów  
dolarów i jeszcze więcej „n ie 
o fic ja lnych“ funduszy do laro
wych wyasygnowanych przez 
im peria lizm  amerykański na 
wrogą robotę w kra jach obozu

pokoju i socjalizmu, są g łów 
nym i źród łam i napływ u obcych 
w a lu t na czarnej giełdzie. W ia
domo też, że i przem yt idzie 
nader często w parze z dyw er- 
syjno-szpiegowską robotą. To
też wyciągając w n ioski z do
tychczasowego doświadczenia, 
pow inniśm y być szczególnie 
czu jn i i uważni wobec wszelkich 
prze jawów czarnogiełdziarstwa i 
przem ytn ictwa, tępić je  bezli
tośnie, p iln ie  strzec bezpieczeń
stwa naszych granic i in te re 
sów naszego państwa ludowego.

Nie może też być żadnego po
błażania dla złodziejów grosza 
publicznego, okradających cały 
naród, kasę państwową lu b  spo
łeczną. Zdawałoby się rzeczą e- 
lementarną, że osoby, k tórym  
powierza się dobra m ateria lne i 
pieniądze publiczne muszą być 
sprawdzone, a ich działalność 
musi być następnie ustawicznie 
kontro lowana. Tymczasem zda
rza się jeszcze u nas, że te tak 
elementarne w a runk i są na ru 
szane. Oto np. opryszek i zło
dziej Franciszek HoleszCzuk. 
k tó ry  będąc kasjerem okradł 
PGR Dobrocin, po pewnym 
czasie w y ło n ił się jako rzeko
my W aldemar Sienkiewicz na 
stanowisku kasjera w  PGR w 
W itankow ie. Dopiero gdy na- 
k ra d ł 100 tys. złotych został zde
maskowany i aresztowany, A le 
czy nie jest dziwne, że ani dy
rekcja zespołu PGR, ani okrę
gowa dyrekc ja  PGR w  Szcze
cinie nie w padły na myśl, żeby 
sprawdzić dokumenty rzezim ie
szka i zainteresować się jego 
przeszłością?

Gapiostwo jest sprzym ierzeń
cem zbrodniarzy i szkodników. 
D yrekto rzy państwowych przed
siębiorstw, k ie row n icy b iu r per
sonalnych, którzy ja k  gamonie 
z rozdziawioną gębą w ch łan ia
ją  jako świętą prawdę wszyst
ko, co powie byle oszust i zło
dziej, pow inni ponosić należne 
konsekwencje za brak czujno
ści i zaniedbywanie przepisów, 
regulujących try b  sprawdzania 
i kontro lowania pracy kadr. O r
ganizacje pa rty jne  pow iriny o- 
stro reagować na tego rodzaju 
naruszenia dyscypliny państwo
wej i służbowej, zaszczepiać ka
drom kierowniczym  ducha czuj
ności rew olucyjnej.

Przestrzeganie technologii pro
dukc ji, przepisów konserwacji 
sprzęt.!, magazynowania i ew! 
de lic ji dóbr m aterialnych, sta-. 

' nu zasobów i kas jest elemen-

ta rnym  obowiązkiem k ie ro w n i
ka każdego przedsiębiorstwa, 
każdej ins ty tuc ji. Naruszeń c' 
przepisów, niedbalstwo w  pra
cy prowadzi niem al zawsze ć.o 
aw arii i wypadków, wyrządza 
państwu ogromne szkody. Oto 
typow y przykłady W e lektrow ni 
Zakładów Chemicznych im. F in 
dera w  Chorzowie system regu
la c ji jednego z turbogenerato
rów  o mocy 20 tysięcy k ilo w a 
tów działa ł od początku w a d li
wie i wym agał szczególnie pie
czołowitego potraktowania. W ie
dział o tym  główny energetyk 
zakładów inż. Ryszard Guen
ther, ale dopuści! się karygod
nego niedbalstwa, zlekceważy! | 
pisemne ostrzeżenia, nie zarzą
dził naprawy regulatora nawet 
w  ustalonym  dokładnie te rm i- '• 
nie. A  w pięć dni po up ływ ie 
tego term inu nastąpiła awaria, 
w w yn iku  k tó re j państwo po
niosło ogromne stra ty  zarówno 
na skutek uszkodzenia kosz
townej maszyny, ja k  i na sku
tek wywołanego tym  niedoboru 
w p rodukc ji nawozów sztucz
nych.

Doświadczenie m ów i, że wszę
dzie, gdzie lekceważone są prze
pisy technologiczne, naruszane 
ustalone term iny, gdzie nie ma 
dokładnie sprecyzowanej in d y 
w idua lne j odpowiedzialności, 
tam z bałaganu mogą wyn iknąć 
awarie i szkody, tam też może 
znaleźć dogodne w a runk i dla i 
szkodniczej roboty wróg klaso
wy, sabotażysta. agent obcego 
wyw iadu. Dlatego trzeba wszę
dzie w p rodukc ji żądać suro
wego przestrzegania dyscyp li
ny państwowej, stworzyć atmo
sferę, w k tó re j wraża ręka nie 
może szkodzić, każdy zaś przy
padek i awaria sa dokładnie ba
dane i omawiane, a wyciągane 
z nich w nioski stają się lekcją 
dla całej załogi i orężem zapo
biegania tego rodzaju w ypad
kom na prz.yszłość.

*
Nakaz rew olucyjne j czujności, 

obowiązek zwalczania wszelkich 
przejawów niechlujstwa, gapio
stwa, niedbalstwa, lekceważenia 
przepisów, naruszania ta jem ni
cy służbowej i państwowej — 
nakaz ten pozostaje w pełni w 
mocy, nie bacząc na nasze 
dotychczasowe sukcesy' w w a l
ce o czujność.

Zapewne, n ik t już dzisiaj nie 
śmie u nas w k ra ju  głosić zban
krutow anych i zdradzieckich te-

oryjek, w  rodzaju wygasania 
w a lk i klasowej, wrastania ele
mentów ku łacko -kap ita lis tycz- 
n.ych w socjalizm  itp  Ucząc się 
stale -u Lenina i Stalina, w ycią- 
ga.jąc wn ioski z doświadczeń 
narodu radzieckiego, nasza par
tia pod przewodem towarzysza 
B ieruta zwycięsko w ykuw a jed
ność m ora lno-polityczną nasze
go społeczeństwa. W rogie ży
w io ły  sa coraz skuteczniej izolo
wane. Faktem np. jest, że k ie
row nicy kra jowego ośrodka 
sławetnego W IN -u zmuszeni by
li do otwartego przyznania się 
do bankructw a, do niemożności 
znalezienia w k ra ju  gruntu dla 
kon trrew o lucy jne j roboty na 
zlecenie amerykańskich podże
gaczy wojennych. Faktem jest, 
że nasze władze bezpieczeństwa 
dzięki poparciu najszerszych 
rzesz narodu systematyczni« 
w yk ryw a ją  i un ieszkodliw ia ją 
każdą kole jną agenturę w yw ia 
du amerykańskiego. -

A le  jest również faktem, żó 
nie wszyscy jeszcze są u nas w 
k ra ju  należycie uczuleni i w raż
liw i na niebezpieczeństwo, k tó 
re grozi nam nadal ze strony 
wroga klasowego i im p e ria li
stycznych agentur. Szczególnie 
groźnym objawem jest brak 
czujności na odcinku w a lk i o 
nienaruszalność mienia społecz
nego: n iektórzy nasi ludzie nie 
doceniają, jak  niebezpieczne są 
dla interesów narodu wszelkie 
przestępstwa godzące w naszą 
gospodarkę narodową, w nasze 
finanse.

Jasne jest, że nasze pańsiwo 
ludowe, karzące z całą surowo
ścią zbrodniczą działalność w ro 
ga i przestępstwa przeciw m ie
niu społecznemu, nie może się 
godzić z faktam i braku czujno
ści, beztroski i gapiostwa, na
ruszania ta jem nicy państwo
wej i służbowej. Pracowników, 
którzy nie w yzby li się zgniłego 
libera lizm u, którzy nie wyle
czyli się z oportunistycznej 
choroby gapiostwa i przejawiać 
będą brak czujności wobec 
wrogów i wszelkich szumowin, 
— należy ostrzec w porę, że 
z ich postawy wyciągane będą 
wnioski na tury po litycznej i  
organizacyjnej.

Skończyć z beztroską, k ie ro
wać się nakazem czujności re
w olucyjne j na każdym odcin
ku — tego wymagają interesy 
narodu j państwa, interesy na
szego budownictwa socja li
stycznego.
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Plac fabryczny czy zbiornica złomu?
W Łódzkich Zakładach W łó

kien Sztucznych na placu obok 
oddziału remontowego w  nie
ładzie nie do opisania leżą po
rozrzucane różne części metalo
we. Można tu zauważyć nowe 
odlewy, koła zębate, ruszta, try 
by itp. Leżą też duże ilości 
odpadków nadających się jedy
nie na złom, jak  połamane czę
ści maszyn, w ió ry  z obrabiarek, 
kaw ałk i rur, sztabek żelaznych 
1 w iele innego złomu.

Wszystkie części, tak nowe 
Jak i stare, powdeptywane są

wygodnego przejścia grozi nie
szczęśliwym wypadkiem , tym  
bardziej, że przez ten teren 
przechodzi tor kolejowy, po 
którym  często m anew rują pa
rowozy. Na istn ie jący tu stan 
niejednokrotn ie zwracał uwa
gę inspektor bezpieczeństwa i 
ochrony pracy, domagając się 
od kie row n ictw a oddziału re- 
montowego uporządkowania te
renu. Polecenia te do chw ili 
obecnej nie zostały jednak 
zrealizowane.
* Łódzkie Zakłady W łókien

w  ziemię, przysypane warstwa- Sztucznych ja k  I inne zakłady

W szeregach p a r t i i  walczą 
o nowe życie wsi

m l węgla i szlaki. Leżący tu 
ta j węgiel używany jest do pa

sienia pod kotłam i. Wraz z wę
glem do paleniska ła tw o mogą 
eię dostać w ió ry  stalowe i drob
ne kaw a łk i złomu, co spowodo
wać może zanieczyszczenie ru 
sztów i  ich uszkodzenie.

Nieporządek na placu I brak

produkcyjne obowiązuje plan 
odstawy złomu. Należy więc 
wybrać niepotrzebnie zalegają
cy złom i wysłać go do śląskich 
hut, a plac obok oddziału re
montowego ostatecznie uporząd
kować.

JÓZEF RÓ LKA 
Łód4

Zbytnia dowolność

M eldunki, napływ ając* ze
wszystkich krańców i zakątków 
kra ju , z w ie lk ich  ośrodków 
przemysłowych i dalekich wsi, 
mówią o tym , że przodujący ro
botnicy, spółdzielcy, chłopi in 
dyw idua ln i proszą o przyjęcie 
ich do szeregów partii. By 
jeszcze lepiej, jeszcze o fia rn ie j 
służyć sprawie socjalizmu i po
koju, sprawie, k tóre j całe swe 
trudne życie poświęcił Stalin 

Wśród zgłaszających się do 
pa rtii w  powiecie Starogard 
Gdański jest sporo chłopów.

w  szeregach pa rtii. Śmierć To- I wek obrachunkowych — jak

Warszawskie Zakłady W y
twórcze M ateria łów  E lektro tech
nicznych w  Ożarowie sprowa
dzają taśmę cynkową o w ym ia
rze 65x0,16 mm służącą do w y
robu ru rek  Izolacyjnych bergma- 
nowskich.

Szerokość przysyłanej taśmy 
jest niejednakowa i waha się 
od 65 mm do 67 mm. N iejedno
kro tn ie  taśma jest podziuraw io
na, co powoduje zrywanie się 
je j w  trakc ie  produkcji 1 ko
nieczność częstszego zbrojenia 
maszyny. M ają również m ie j
sce wypadki, że dwa lub trzy 
małe krążk i są zw ijane w  je
den duży.

Taśma jest nie Jednakowo 
walcowana i grubość je j waha 
się od 0,16 mm do 0,22 mm. Pra

cownik obsługujący maszynę ze 
względu na niejednakowy ma
teria ! musi mieć stale napiętą 
uwagę, częściej zatrzymywać 
maszynę, aby uniknąć pow tór
nego je j zbrojenia. Zwiększają 
się z tych powodów odpady przy 
pracy I wzrastają koszty w ła
sne. Obsługujący maszynę pra
cow nik traci drogocenny czas 
na stałe poprawki, co powoduje 
zmniejszenie jego wydajności 
i zmniejsza jego zarobek.

K ilkak ro tn e  in terw encje w 
sprawie w a d liw e j jakości taśmy 
cynkowej nie da ły dotychczas 
rezultatu i zakład nasz nadal 
ponosi s tra ty z powodu niedo
puszczalnego brakoróbstwa.

GUSTAW  SZPICER 
Ożarów

Śladem listów naszych czytelników

„Traci państwo, traci robotnik“
Dnia 24 stycznia br. pod po- 1 W sprawie te j wydano zarzą-

wyższym tytu łem  opublikowali-1 dzenie wzbraniające pracowni- 
v- rł-1 kom pobierania cewek z działu 

Przygotowawczego tka ln i, co o- 
becnie pozwoli na lepszą kontro
lę przyjm owania cewek. Na 
odbytej ostatnio masówce pra
cow ników  omówiono sprawę 
w a lk i z m arnotraw stw em  i 
zawiadomiono o tym , że wo
bec niestosujących się do prze-

śmy korespondencję tow 
Pieńkowskiego pracownika Za
kładów  Przemysłu Wełnianego 
..Polska W ełna“  w Zielonej Gó- i j_ 
rze, k tó ry  pisał, że w dziale 
przygotowawczym tka in i na 
skutek niedbalstwa ulegają zn i
szczeniu duże ilości cewek.

Odpowiadając na zamieszczo
ną notatkę, dyrekcja Zakładów , . , - , - , ,
„Polska Wełna“  nadesłała re- p:sow — wyciągnięte zostaną jak 
dr.kcji następujące, wyjaśnienie: j najdale j idące konsekwencje słu-

—  „Korespondencja słusznie | żbowe- 
■wytknęła dzia łow i przygoto- ; W walce z m arnotrawstwem  
wawczemu tka in i m a rn o tra w s t-: w naszej fabryce biorą czynny 
wo cewek. I udział ag itatorzy1

Nazwę „R ozkw it“  nadali swej 
■spółdzielni chłopi z Rynkówki 
(gm. Leśna Jania), kiedy założyli 
ją  u samego progu Nowego Ro
ku — w dniu 31 grudnia 1952 r.

Początek, ja k  każdy zresztą, 
nie by ł ła twy. Nowe rodziło się 
w  walce ze starym, w walce z 
dawnym i przyzwyczajeniami. 
Nie wszystkim  starczało jeszcze 
siły wo li, stanowczości by za
brać się od razu do pracy in 
nej niż kiedyś, jakże odmiennej 
od szamotania się w  pojedynkę. 
Wszyscy jednak w idz ie li"— pier
wsi do pracy szli członkowie 
pa rtii, w  dużej mierze dzięki 
nim, dzięki ich stanowczości i 
konsekwentnemu przekonywa
niu szybko wniesiono w kłady 
inwentarzowe, ustalono norm y 
na wszystkie podstawowe prace 
w spółdzielni. Dlatego też ..Roz
k w it “ szybko okrzepł, w ystarto
wał mocno i pewnie, bardzo 
wcześnie przeprowadził w łasny
mi siłam i pierwszą orkę wiosen
ną.

Stratę najdroższego Człowieka 
przeżyli z bólem ni« ty lko  człon
kow ie pa rtii. S kup ił się wokół 
nich cały spółdzielczy kolektyw , 
mocniej zawziął się w pracy 
nad trudną budową nowego.

Przewodniczący spółdzielni 
Ciesielski, dotychczas nie by ł

warzysza S talina wstrząsnęła 
nim do głębi.

— K ułacy — wspomina — 
śmielej zaczęli podjudzać. Prze
w idyw a li zahamowanie nasze
go ruchu, m yśleli, że zrezy
gnowani opuścimy ręce. Przeli
czyli się.

Nie ty lko  członkowie partii, 
ale i tacy ja k  Ciesielski zawzię
l i  się mocniej w  sobie. C iesie l
ski poprosił o przyjęcie w  po
czet kandydatów pa rtii.

— Bo chcę — jak m ów ił — 
nie ty lko  w  te bolesne dni, ale 
na zawsze stać obok naszych 
najofiarniejszych ludzi. Tych, 
którzy budowie szczęśliwej wsi 
oddają wszystkie swe siły.

Może krótka w czasie, ale 
pełna w ielu przemyślanych i 
zrozumianych spraw była droga 
Ciesielskiego od chłopa in d yw i
dualnego poprzez spółdzielnię 
do szeregów przodującej naro
dowi partii.

Nie ty lko  zresztą . jego jedne
go. Poszedł w jego ślady bryga
dzista połowy M aksym ilian A n
drzejewski. k tóry sprawnie prze
prowadził pierwszą w dziejach 
spółdzielni, dobrą i tak wczesną 
orkę, poszedł i księgowy, Ed
ward Andrzejewski. Zgłosili się 
do p a rtii w dn iu  ogólnonarodo
wej żałoby, by miłość do W iel
kiego Człowieka przekuć w 
czyn.

Helena Piotrowska, młoda 
przodownica pracy ze spółdziel
n i p rodukcyjne j La lkow y, ce- 
nlpna i szanowana jest nawet 
przez ludzi dużo starszych. Ja
ko członek zarządu rozsądnie 
pomaga kierować wspólną go
spodarką, jako członek brygady 
polowej daje przykład ofia rne j i 
potrzebnej pracy.. 460 dnió-

ona — nie każdy mężczyzna 
wypracował.

Piotrowska po I  K ra jow ym  
Zjeździe Spółdzielczości Pro
dukcyjne j w róciła do domu peł
na jeszcze większej energii, za
pału. Ciężka wieść dodała m ło
dej dziewczynie powagi dorosłe
go człowieka. Odczuła w ie lką 
odpowiedzialność, jaka na niej. 
na przodownicy pracy spoczy
wa, obowiązki spółdzielcy po
stanowiła połączyć z jeszcze 
bardziej odpowiedzialnym i obo
w iązkam i kandydata partii. O 
dobrobyt w łasnej spółdzielni i 
całego k ra ju  będzie teraz w a l
czyć ze zdwojonym i siłami.

Wiele jest takich, przodują
cych i dobrych spółdzielców, 
którzy po śmierci towarzysza 
Stalina zdecydowali się zrea li
zować" noszone może od daw 
na postanowienie. Proszą o 

I przyjęcie ich do pa rtii. L ip -  J ski z „P oko ju “  w  gr. Smę
towo, Muszyński i Kotowski z 
Frący i inni.

*
Nauczycielkę Walburgę Ba 

ra w  Leśnej Jani znają wszy 
scy doskonale. Córka robotn i
ka kolejowego dopiero w Pol
sce Ludowej zdobyła upragnio
ne i od dawna wymarzone w y
kształcenie pedagogiczne, zdoby
ła zawód nauczycielki. Długo 
towarzysze rozm awia li z nau 
czycielką na zebraniu, kiedy 
p rzy jm ow a li ją  do pa rtii, zada
w a li je j liczne pytania.

— Dlaczego akurat teraz 
chcecie w stąp ić ' do partii?  — 
pyta li między innym i.

— Bo chcę przyjąć na siebie 
— m ów iła Bara — większe niż 
dotychczas zadania. A  takie  za
dania nałoży na m nie partia.

Bara wszystkie swe um ieję t
ności i całą duszę wkłada w

W ys ta w y  ob jazdow e dz ie ł sztuki 
odw iedza ją  w ieś

(f) Akcja wystaw objazdowych [stawa reprodukcji dzieł J. Cheł- 
przeznacZonych dla wsi, zorga- ] monskiego (objeżdżająca woj. 
nizowana w latach ubiegłych i łódzkie) oraz wystawa prac gra- 
przez Centralne B iuro W ystaw fików  krakow skich przebywają-
A rtystycznych, została w roku 
bieżącym znacznie rozszerzona

ca w  woj. krakowskim . 
W ystawy objazdowe cieszą się

pracę nad wychowaniem chłop
skich dzieci. W godzinach w ol
nych od pracy zawodowej roz
mawia wiele z chłopami, popu
laryzuje wśród nich spółdziel
czość produkcyjną, organizuje 
koła gospodyń w iejskich, wspól
nie z nim i radzi nad podniesie
niem stanu hodowli, przygoto
wuje je na przyszłe członkinie 
spółdzielni.

*
W Skórcz-Ryzowiu, w ogóle 

nie było organizacji party jne j, 
nie było najbardziej aktywnego 
trzonu, kierującego akcjam i i 
urabiającego opinię publiczną.

Jan B ie liński należał do grupy 
przodujących chłopów. P łacił w 
term in ie  wszystkie raty podatku 
gruntowego, w ykonyw a ł sumien
nie dostawy, dobrze prowadził 
swą 7-hektarową gospodarkę. 
M ia ł spokojne sumienie.

Coś się jednak w  nipa z chw ilą 
śmierci towarzysza Stalina prze
łamało.

— Jakoś poderwało to ludzi 
— m ów i — do zaciętej pracy. 
W idziałem  to nie ty lk o  w m ie
ście, ale i na wsiach. Dlatego, 
że Stalina kochali.

B ie lińsk i wspólnie z żoną 
poprosił o przyjęcie ich do pa r
tii.

Poprosił o przyjęcie do par
t i i  także Cherek, wzorowo go
spodarujący na 4 ha ziemi.

Znika więc w Skórcz-Ryzo
w iu  „b ia ła  plam a“ , powstaje 
grupa kandydacka.

Przychodzą do p a rtii przo
dujący chłopi indyw idua ln i, 
często właśnie jako pierwsi 
w  swej gromadzie. W ciągu za
ledw ie k ilk u  dn i zgłosili się do 
p a rtii p ierwsi chłopi z Krówna 
i  Szlachty (gm. Osieczna). W 
gromadach tych organizacji 
p a rty jne j w  ogóle nie by ło  — 
teraz powstają grupy kandy
dackie.

*
Ból po śmierci towarzysza 

S talina naród nasz przetwarza 
w  bodziec do dalszej pracy, 
n ieustępliwej w a lk i, mocniejsze 
go hartu  i bardziej uparte j w y 
trwałości. Przodujący chłopi 
chcą w szeregach p a rtii w a l
czyć o nową, socjalistyczną 
wieś polską. Tak właśnie, jak  
w  pow. Starogard Gdański.

W S T O L I C Y

16 fabryk warszawskich 
wykonało już plan kwartalny

16 zakładów warszawskich 
wykonało już plan kw arta lny. 
Załoga Warszawskich Zakładów 
Platerów wykonała plan kw a r
ta lny do dnia 23 marca. t j. na 
7 dni przed term inem. Załoga 
Zakładów im. Waryńskiego w y
konała plan kw arta lny  w 100 
procentach do dnia 26 marca. 
Wśród załogi tego zakładu, w 
pierwszym kw arta le  wyróżnił 
się o fiarną pracą pracownicy 
działu kotlarskiego pod k ie row 
nictwem Czechowskiego, którzy

w yro b ili 240 procent normy, 
W yróżnili się również praco
wnicy kuźni. Brygada Dzieka- 
nowsk;ego w yrobiła 370 procent 
normy.

Załoga Warszawskich Zakła
dów Farmaceutycznych wyko
nała plan kw arta lny  do dnia 25 
marca. W ykonały pian kw a rta l
ny również załogi W arszaw
skich Zakładów Przemysłu T łu 
szczowego, Zakładów W klęsło
drukowych RSW „Prasa" i in 
nych. (ui)

Nowoczesny hotel na pl. W areck im
Z początkiem maja otrzyma 

Warszawa nowe pomieszczenie 
hotelowe obliczone na 160 
miejsc. Będzie to część w ie lk ie 
go nowoczesnego hotelu ja k i po
wstaje w znanym gmachu przy 
placu W areckim , tak zwanym 
Prudentialu.

Nowe pomieszczenie hotelowe 
znajduje się w  pięciopiętrowej 
części gmachu od strony ul. 
Św iętokrzyskie j. Urządzonych 
tu będzie 120 pokoi dwu lub 
jednoosobowych. Wszystkie po
ko je  wyposażone będą w  apara
ty telefoniczne. Meble dla po

mieszczeń hotelowych wykona
ne zostały przez CPLiA.

Równocześnie prowadzone są 
roboty w  części wysokościowej 
gmachu. Część ta otrzyma ele
wację z piaskowca. Roboty eie- 
wacyjne rozpoczną się w n a j
bliższych dniach. Z początkiem 
przyszłego roku ten w ie lk i ho
tel będzie całkow icie gotowy. 
Pomieści on 400 osób. Na dole 
urządzona zostanie w ie lka ka
w ia rn ia  i loka l żywienia zbioro
wego.

Obsługę nowego hotelu stano
wić będą w yróżnia jący się pra
cownicy hoteli m iejskich, (i)

Ponad 2000 głośników, przybyło mieszkaniom

jednym  z w ielu, 
powiatów.

A.

w ie lu  naszych 

RYSZCZUK

Ostatnio wyruszyły na wieś no- 1 w ie lk im  powodzeniem na wsi. 
wozorganizowane przez C B W A jN p . w ciągu trzech tygodni w y- 
trzy wystawy. Są to: „W ystawa j stawę „Współczesne m alarstwo 
prac współczesnych plastyków j polskie“  zwiedziło w  woj. bia- 
polskich“ , która znajduje się o - ; łostockim ponad 11.000 osób. 
becnie w woj. bydgoskim; w y- ! (PAP)

Obok wybudowanych, jasnych domów  przy pl. Konsty tuc j i  na M D M -ie  szybko wznoszą się 
nov:e budynki mieszkalne. Intensywne prace murarskie trwają obecnie na blokach, które sta
ną wzdłuż ulicy NowomarSzatkowskiej, łączącej śródmieście stolicy z dzielnicami po ludniowy-  
m i. Na zdjęciu murarska brygada Piotra Nieiciarowskiego pracująca na bloku 21 Marszałkow
skie j Dzieln icy M ieszkaniowej, która ostatnio podjęła zobowiązanie zakończenia budowy  V p ię

tra  na dwa dni przed terminem  Foto c a f  -  w d o w tń s k t

Nowe książki
Lucjan FrackI: Korespondent 

wojenny z Kore i donosi... W y
dawnictwo M in isterstw a Obro
ny Narodowej, str. 247. Cena zł 
13. Nakład: 5.000 egz. Okładkę 
pro jektow a ł Ryszard S idorow- 
ski.

J. Czasznlkow: A rm ia  Ra
dziecka — W yzwolic ie lka naro
dów. W ydaw nictw o M in is te r
stwa Obrony Narodowej, s tr 
115. Cena zł 3.— Nakład: 10.000 
egz. Okładkę p ro jektow a ł M. 
Kowalczyk.

J W ielowski: Zwycięska
A rm ia  Chin. W ydaw nictwo M i
nisterstwa Obrony Narodowej, 
str. 243. Cena zł 14. — N a k ład ’ 
5.000 egz. O kładkę pro jektow a! 
Ryszard Sidorowski.

Budujemy socjalistyczną sto
licę. W ydaw nictwo M in is te r
stwa Obrony Narodowej, str. 92. 
Cena zł 1.65 — Nakład 30.000 
egz. O kładkę pro jek tow a ł M 
Kościelniak.

Mieszkańcy W arszawy otrzy
m ali w  bieżącym kw a rta le  po
nad 2000 głośników założonych 
przez pracow ników  Zarządu 
Stołecznego Rad.iofonizacji K ra 
ju  w hotelach robotniczych, do
mu akadem ickim  przy ul. N aru
towicza, w osiedlach na M ura 
nowie, Kole, Pradze IX, WSM 
M okotów i Żoliborz.

Załoga Zarządu Stołecznego 
Radiofonizacji K ra ju  wykonała

plan kw a rta ln y  w 100 procen
tach do dnia 20 marca.

W pierwszym  k w a rta le  w y * ' 
różn ił się w pracy Janusz Pe
rzanowski, k ió ry  osiągnął 350 
procent norm y podwieszania 
głośników. B lisko 300 procent 
norm y wykona li Tadeusz Kresa 
i H enryk Czapski. Wysokie nor
my osiągnęli także W aldem ar 
Kopania i  Adam K otw ick i.

(kw)

Nowe wozy tram w ajow e dla W arszawy
Z Chorzowa przybyła dalsza 

partia  doczepnych wozów tram 
w ajow ych dla  kom un ikac ji 
m ie jsk ie j stolicy. Ogółem w 
pierwszym  kw a rta le  br. W ar
szawa otrzym ała 20 nowych 
wozów doczepnych. Wozy te po
dobne do kursu jących już  w

stolicy, są jednak unowoczM-- 
nione, posiadają m. in. ulepszo
ny system hamulcowy.

W  I I I  kw arta le  stolica otrzy
ma jeszcze 25 nowych tram w a
jow ych wozów s iln ikow ych w y
produkowanych rówmież w  Cho
rzowie. (i)

D w u le tn i U n iw e rs y te t M arks izm  u-Le n i n i żnin

N a półce z ks iążkami

Hartowała ich walka
Stalin

— wychował
Wiera Ketlińska „Blokada", t łu m . A. Jakubiszyn. Wyd. 

Ministerstwa Obrony Narodowej. Warszawa 1952 r., str. 647.
Lata W ie lk ie j W ojny Narodo- W prowadzając do powieści lu - 

wej. Leningrad ze wszystkich dzi prostych, zw ykłych miesz- 
stron otoczony przez h itle row skie  ! kańców Leningradu autorka po- 
hordy. W yją  syreny alarm u lo t- j kazała trudną  w alkę człowieka 
niczego. Tu i ówdzie wybuchają i z w łasnym i słabościami, najeżo- 
pożary, k tó re  słania jący się z j ną przeszkodami drogę boha- 
giodu i  wycieńczenia m ieszkań- terstwa, pokazała etap po eta- 
cy, przeważnie kob ie ty  i m ło- j p ic skom plikowany proces w y- 
dzież gaszą, starając się przede nastania człowieka do rozm ia- 
wszystkim  nie wypuścić ognia 1 rów  bohatera. Nie odbywa się 
na zewnątrz, by nie ośw ietli) ¡to żywiołowo. A u to rka  p o tra fi-  
zaciemnionego miasta i nie ula- ta w  swojej powieści pokazać
tw i ł  w rogow i bom bardowania 
■ważnych obiektów. Przez w y 
ludnione, na wpół w ym arłe  u l i
ce snują się ludzkie cienie ciąg
nąc w stronę cmentarza san
k i z trupam i najbliższych. B rak 
św iatła. B rak wody. Głód 
Dzienna racja chleba — 250 — 
150 gramów. Ciągle na lo ty i ob
strzał.

A le  w  tym  zam arłym  pozornie 
mieście życie nie umarło. Is tn ie 
je  tu, narasta i  z dniem każdym 
staje się potężniejsza wszech
mocna, wszystko pokonująca si
ła. W tych ludziach, z trudem  
utrzym ujących się na nogach, 
św iętym  ogniem płonie na jp ięk
niejsza z m iłości — miłość o j
czystego k ra ju  i  człowieka.

W  centrum  akc ji powieści 
K e tliń sk ie j zna jduje się oblę
żony i odcięty od reszty k ra ju  
Leningrad. A le  m iasto nie jest 
osamotnione. N ierozerwalne n i
c i wiążą ieningradczyków z 
bohatersko walczącą na przed
polach A rm ią  Radziecką, k tóre j 
każdy żołnierz czuje się osobi
ście odpowiedzialny za losy 
m iasta, łączą ich z walczącym i 
na terenach okupowanych przez 
faszystowskie wojska partyzan
tam i. N ierozerwalne n ic i łączą 
ich z dalekim, zapleczem przy
gotowującym  sprzęt bo jowy — 
z całym o lbrzym im  narodem.

lak władza radziecka, ja k  pa r
tia  kom unistyczna pomagała 
tym  ludziom , ja k  czuwała nad 
n im i.

Nie są jeszcze bohateram i lu 
dzie kopiący pod m iastem oko
py i  pe łnym i rozpaczy oczyma 
patrzący na cofającą się armię. 
I nie ma jeszcze bohaterstwa 
w  decyzji centra lnej postaci po
wieści — M a rii Sm oliny, która 
postanawia nie ewakuować się 
i pozostać z dzieckiem w  zagro
żonym mieście. Bohaterow ie ro
sną w m iarę narastania niebez
pieczeństwa, w  m iarę pow ięk
szania się trudności i  w  miarę 
pogłębiania się śm ierte lne j n ie
nawiści do najeźdźcy. Dopiero 
w  walce, w nadludzkim  w ys iłku  
u ja w n iły  się w  całej pełn i cechy 
człowieka radzieckiego, które, 
jak  m ów i kap itan  Kam ieński, 
jeden z bohaterów powieści 
„z rodz iły  się jeszcze przed w o j
ną, w  latach pięcio la tek“ . Lata. 
w  któ rych  naród radziecki w 
niebywałym  w ys iłku  budował 
przemysł, zm ienia ł oblicze wsi 
i rozw ija ł ro ln ic tw o , tw o rzy ł 
nową socjalistyczną ku ltu rę , la 
ta bohaterskich wyrzeczeń i bo
haterskie j pracy, dla »iebie, na 
swoim, w  im ię dobra swych 
dzieci — spowodowały, że w 
ciężkich godzinach próby ludzie 
ci s taw ili czoło nawale, k tó re j

przedtem żaden in ny  naród się
nie oparł.

W  powieści występują starzy 
robotnicy, ci, k tórz£ k ła d li zrę
by w ładzy radzieckiej, i wystę
pu ją ludzie zupełnie młodzi, 
k tó rzy  inne j w ładzy  prócz ra 
dzieckiej nie znają. Wszystkich 
ich łączy jedno wspólne uczu
cie — pragnienie obrony rodzin
nego miasta, obrony ustro ju, o 
k tó ry  walczyły pokolenia, i nie
nawiść do wroga tym  silniejsza, 
im  silniejszą była miłość.

„Szczęśliwemu narodow i — 
m ów i A leks ie j, jeden z boha
terów  „B lokady“  — trudn ie j 
jest przystąpić do w o jny, ale o 
swe szczęście bić się będzie tak, 
ja k  n ik t  jeszcze nigdy nie w a l
czył...“

I  ja k  n ik t  jeszcze nigdy nie 
walczył, walczy oblężony Le
ningrad. W rozbitych, nieopalo- 
nych oddziałach fab ryk i, robot
nicy, bez snu, bez odpoczynku 
rem ontu ją  przybyłe  z fron tu  
czołgi. Niejeden z nich widząc 
na metalu rdzawe zakrzepłe 
ślady k rw i z bólem m yśli, czy 
nie są to ślady k rw i jego syna. 
A le  czołgi muszą być napraw io
ne. I  praca wre. A la rm  lo tn iczy 
nie jest w  stanie je j przerwać 
i  nie jest w  stanie je j osłabić 
do jm ujący, walący z nóg głód.

W tych ciężkich chw ilach nie 
ty lk o  walka na froncie, nie ty l 
ko praca w  fabryce, ale każda 
w ogóle praca, nawet na jp ro 
stsza jest niezbędna i  każda 
wymaga w ielkiego bohaterstwa. 
I  ludzie prości, szeregowi, po
zornie niczym  nie w yróżnia jący 
się, zna jdują s iły  by zadaniu 
sprostać. Palenie pod ko tłam i 
centralnego ogrzewania nie w y
maga zdawałoby się bohater
stwa. A le  n iew ą tp liw ym  boha
terem jest palacz Jerofiejew . 
k tó ry  w  najcięższych chwilach 
p ilnu je  swego paleniska i na 
posterunku tym  um iera z w y 

cieńczenia. I n iew ą tp liw ym  bo
haterem jest Anna Konstanti- 
nowna, k ierowniczka Domu 
Dziecka, która pod bombami, w 
schronie urządza dzieciom za
bawę, bo „radość była im  po
trzebna ja k  lekarstw o“ .

H itle row cy chcieli, żeby len in - 
gradczycy wyczerpani długo
trw a łą  blokadą „...po łożyli się 
do łóżek i przestali pracować, 
przestali stawiać opór“  — jak 
określa to jedna z bohaterek 
powieści. I  to, że w najcięższych 
warunkach ludzie p o tra fili po
godnie myśleć o przyszłości, że 
p o tra f ili uśmiechać się, to np„ 
że w  najcięższych miesiącach 
oblężenia przygotowywano już 
p lany odbudowy, że w  tym  za
ciemnionym, zburzonym m ie
ście odbyw ały się koncerty — 
też było walką, k tó re j nie prze
w idz ie li i przewidzieć nie by li 
w  stanie faszyści.

A u to rka  nie un ika obrazów 
grozy. Nie cofnęła się przed po
kazaniem bom bardowania szpi
tala, nie oszczędziła czyte ln iko
w i obrazu cmentarza z leżącymi 
na ziemi trupam i, których żyw i 
nie m ie li s iły  pogrzebać, nie za
wahała się przed odsłonięciem 
ludzkich słabości i załamań. 
Załam ują się chw ilowo robot
nicy, gdy zabrakło prądu i p ra
ca stanęła, załamuje się począt
kowo, późniejszy bohater Zw ią 
zku Radzieckiego M itia , prze
żywa chw ile  załamania pod 
w pływ em  osobistego nieszczę
ścia komsomołka Liza. I w ła 
śnie przez tę prawdziwość obra
zów, wydarzeń i charakterów 
książka jest taka wstrząsająca 
1 tak bezpośrednio przemawia 
do czytelnika.

Nigdzie — w schronach, na 
pozycjach ogniowych, w  podle- 
ningradzkich lasach, na okrę
tach, pracujący w  fabryce czy 
przewożący przez zamarznięte ! 
ustawicznie bombardowane je 
zioro Ładogę, chleb dla miasta 
— ludzie ci n ie  b y li osamotnie
ni. Wszędzie i zawsze czuli, jak  
fo rm u łu je  to Smolina, że wszyst_ 
k ie  ich zam iary, marzenia, cała 
praca „to  ty lk o  cząstka w ie l
kiego życia narodu“ . I każdy z 
nich czuł się osobiście odpowie
dzia lny za losy ojczyzny, za losy

państwa radzieckiego, k tó re  sam 
budował i którego by! gospoda
rzem.

Na najniebezpieczniejszych 
odcinkach, w n a jtru d n ie j
szych momentach z jaw ia ją  
się towarzysze p a rty jn i — 
Sizow, sekretarz kom ite tu 
fabrycznego Le w itin , Piegów 
— sekretarz dzieln icy i w ie 
lu  innych. Towarzysze ci, 
nie ty lko  narażają się na 
największe niebezpieczeństwa, 
nie ty lko  biorą na swoje 
ta r k i  na jw iększy ciężar, ale 
um ieją przejrzeć dusze tych, 
k tó rym i k ie ru ją , zatroszczyć s:ę
0 ich, drobne nawet sprawy 
osobiste, dodać otuchy, podtrzy
mać w  odpowiedniej chw ili. To
warzysze p a rty jn i są motorem 
działania, braćm i, na jb liższym i 
p rzy jac ió łm i i tro sk liw ym i opie
kunam i szerokich rzesz len in - 
gradczyków.

„Przynależność do p a r ti i — 
tłum aczy Sizow M a rii — jest 
dziś czymś w  rodzaju brzem ie
nia. A le  brzemię to jest takie, 
że nie upuściśz go i sam nie 
upadniesz. Czujesz się, jakbyś 
sam odpowiadał za wszystkich
1 jakbyś sam jeden by! dla 
wszystkich ludzi podporą“ .

Jest w powieści piękna sce
na, gdy M aria  po odwołaniu 
a larm u idzie przez ciemne ulice 
i nagie z głośnika radiowego 
dobiega ją  głos Stalina. Stalin 
przemawia z Moskwy. I Maria, 
która  wracała do domu pełna 
niepokoju w przeczuciu nie
szczęścia przyb ita w idokiem  
zburzonego miasta, poczuła się 
nagle zupełnie pewna i spokoj
na — Sta lin  czuwa, czuwa w ie l
ką partia — nic złego stać się 
nie może.

Te same spokojne, pełne w ia
ry  w  zwycięstwo słowa Stalina 
przynosi głośnik do robotn ików  
pracujących w  fabryęe. Słowa 
te podają sobie z ust do ust 
mieszkańcy Leningradu, naza
ju trz  czytają je  w gazetach, a 
znacznie później tra fia ją  one w 
zrzuconym przez samolot nu 
merze „P raw dy“  do pa rtyzant
k i O li. I  wszędzie te proste, 
bezpośrednie słowa historyczne
go pmemówienia Stalina, w y
głoszonego w  dniu 6 listopada 
1941 roku, budzą pewność zw y

cięstwa,. dodają sił, sprawiają, 
że przeszkody, k tóre wczoraj 
jeszcze w ydaw ały się nie do 
przezwyciężenia stają się m niej 
groźne, m niej straszne.

Jest również inna króciu tka, 
ale jakże wym owna scena, gdy 
S talin dzwoniąc do Leningradz- 
kiego K om ite tu P a rtii tro s k li
wie, ja k  gospodarz, ja k  ojciec 
w ypy tu je  o

K om ite t ‘Warszawski PZPR 
zawiadamia, że z początkiem 

"kw ietn ia br. zostanie urucho
m iony w  W arszawie 2-le tn i w ie
czorowy U niw ersyte t M arksiz- 
m u-Len in izm u Program  nauki 
obejm uje następujące przedm io
ty  podstawowe: 1) H istoria 
KPZR, 2) Ekonomia polityczna, 
3) M ateria lizm  dia lektyczny i 
historyczny, 4) H isto ria  ruchu 
robotniczego w  Polsce.

O przyjęcie mogą ubiegać się 
kandydaci odpowiadający nastę
pującym  w arunkom : a) w y 
kształcenie średnie (ogólne lub 
zawodowe), b) zasób wiadom o
ści społeczno-politycznych w  za
kresie grupy samokształcenia 
PZPR.

Celem dokonania zapisu kan

dydaci pow inn i złożyć osobiście 
w  W ydziale Propagandy i K u l
tu ry  K om ite tu Warszawskiego 
PZPR następujące dokum enty:

1) Podanie zaopiniowane przez 
podstawową organizację PZPR 
względnie radę zakładową za
kładu pracy,

2) ankietę personalną,
3) życiorys,
4) odpisy świadectw szkolnych 

i posiadanych zaświadczeń szkół 
i  kursów  politycznych.

Z pierwszeństwa w  przy jęc iu  
korzystać będą pracownicy inży
n ie ry jno-techn iczn i zatrudnieni 
na kierowniczych odcinkach re
sortów gospodarczych oraz pra
cownicy zatrudnieni w ins ty tu 
cjach o charakterze idcologi.cz- 
no -ku ltu ra lnym .

Komisja projektuje nazwy
O dzie  m ieszkasz?

— Na u l, P ro je k to w a n e j.
— Ja k  to  na p ro je k to w a n e j.

S ko ro  p ro je k to w a n a  to  znaczy, te  
d op ie ro  jes t, czy będzie  w  b u 
dow ie .

— W idzisz, te  n ie . Ona b y ła
p ro je k to w a n a  dw a czy t r z y  la ta
te m u . D ziś  m a Ju t dom y, Jezdnie, 
n a w e t c h o d n ik i.  B ra k  je j  ty lk o ...  
nazw y.

T ru d n o  dociec, gdzie  m ieszka
szczęś liw y posiadacz now ego m ie 
szkania, na G ro ch ó w ie , na P ra 
dze, na M ły n o w ie , czy w  Jakim  
in n y m  os ied lu . P ro je k to w a n y c h  
u lic , k tó re  p rz e s ta ły  b y ć  p ro je k to 
w a n y m i a s ta ły  się fa k ta m i — jes t 
w ie le . Na G ro ch ó w ie  — 3, na P ra 
dze — 2, w  in n y c h  os ied lach  po 
dw ie  lu b  je d n e j. Na G ro ch ó w ie  
a d m in is tra c je  n ie  m ogąc się do 
czekać, aż u lic e  o trz y m a ją  n a 
zw y , w y w ie s iły  ta b lic z k i na do 
m ach ty c h  u lic  z nazw ą... P ro 

je k to w a n a . Pon iew aż jes t Ich k il
ka, p o n u m e row a no  je.

A  tym czasem ...
A tym czasem  od p ó l ro ku  prze

szło is tn ie je  w  W arszaw ie  s p e c ja l
na ko m is ja , k tó ra  ma się z a jm o 
wać p rz e m ia n o w yw a n ie m  nazw  l i 
l ie  s to lic y , żeby n ie  b y ło  ja k  do
tychczas 9 u lic  S ie n k ie w icza , 7 
S łon e czn ych , pół tu z ina  N a ru to 
w icza  i K w ia to w y c h  i td

P ewno, że u p o rzą d ko w a n ie  nazw  
u lic  s to lic y , to  zadan ie  n ie ła tw e . 
W ym aga dok ładnego  zbadania .1 
zas tanow ien ia  się. A le  jeże li te m 
po prac k o m is ji będzie  nada l ta 
k ie . ja k  dotychczas. to  można 
m ieć poważne o ba w y , że n ie . t y l 
ko n ie  ubędzie  u lic  o je d n o 
b rzm ią cych  nazw ach , a le — szcze
g ó ln ie  „P ro je k to w a n y c h “  — po
ważna ilość  p rzybędz ie . .

Bo b u d o w la n i p ra c u ją , czego 
o k o m is ji,  sądząc na razie  z w y n i
kó w  je j  p ra cy , pow iedz ieć  n ie  
m ożna.

T E A T R Y

szczegóły życia miasta. Nawet o 
to, czy towarzysze prędko spo
dziewają się wiosennych rozto
pów, i jak  zamierzają zapobiec 
epidemiom.

Ta stała ojcowska troska 
Człowieka, k tó ry  musiał myśleć 
o całym  k ra ju , o wszystkich 
frontach w o jny pomogła pro 
stym ludziom, szeregowym oby
watelom ro zw in ą ć . wszystkie 
swoje możliwości i ta lenty i u- 
rosnąć do rozm iarów o lbrzy
mów. Z Niego czerpali p rzy
kład, na N im  się wzorowali. 
Jego stara li się naśladować, z 
Jego nauki czerpali siłę. W spo
sób piękny i wstrząsający od
twarza to książka K e tlińsk ie j, 
„B lokada“  pokazuje, ja k  żyją, 
jak  pracują i walczą i do czego 
są zdolni ludzie wychowani 
przez partię  i  Stalina.

W ysokie w a lory artystyczne 
książki (których nie mogia 
osłabić niedbała korekta prze
kładu) sprawiają, że „B lokada“ 
porywa czyteln ika od p ie rw 
szych stron. A utorka poka
zała życie osobiste swoich 
bohaterów w barwach na
turalnych, prawdziwych. Każ
dy z nich ma głęboko ludz
kie przeżycia, które wraz z 
n im  przeżywa czyteln ik. Czytel
n ika porywa nie ty lk o  bohater
ska praca i walka, lecz przeży
wa on również głęboko rozpacz 
Koczariana po śm ierci żony, 
prostą i piękną miłość Kam ień
skiego i M arii. Gudimowa i Oli. 
Przez swój realizm, przez swoją 
sugestywność książka sprawia, 
że czyte ln ik nie ty lk o  pokochał 
bohaterów powieści, ja k  swoich 
bliskich przyjació ł, ałe i z ideą 
o którą bohaterowie w alczyli 
czuje się związany i odkładając 
książkę jest bogatszy o cały 
św iat uczuć i myśli,

Z. K W IE C IŃ S K A

A te n e u m  — „P o łu d n ik  49" — g. 19, 
P o ls k i — „O ż e n e k “  — g. 19. K am e- 

n a jd r o b n ie js z e  I ra ln y  — „P u łk o w n ik  F oste r p rz y 
zna je  się do w in y “  — g. la. N a ro 
d o w y  — „ F ir c y k  w  za lo ta c h “  — 
g. 19. P ańs tw ow a  F ilh a rm o n ia  — 
„K o n c e r t  s y m fo n ic z n y “  — g. 19 
(T e a tr N o w y). W spółczesny — „ Ic h  
c z w o ro "  — g. 19. D om u W o jska  
P o lsk iego  - - „S te fa n  C za rn ieck i 
i je g o  ż o łn ie rz e "  — g, 19. S a ty 
ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w "  — g.
19.30. G u liw e r  — „J a n e k  n ie  p a n e k "
-  g. 17.

K I N A
M oskw a  — „ M i t r ia  K o k o r "  — g.

13.30, 15.45, 18. 20.15. P a lla d iu m  —
„C z e k a j na m n ie "  — g. 16, 18.15,
20.30. P raha — „N o c  n ie sp o d z ia n e k "
— 13.45, 16, 18.15, 20.30. Ś ląsk — 
„C h ło p c y  znacl K ra n ic h s e e "  — g .
13.45, 16, 18.15, 20.30. A t la n t ic  — „W  
naszej w s i"  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
P o lon ia  — „M ło d z i k o n s tru k to rz y “ , 
„D z ie c i S ta lin g ra d u " , „Ś w ia t  M ło 
dych  N r  10/52" — g. 15, 19 oraz „Z a 
kazane p io s e n k i"  — g. 16.30, 20.30. 
S to lica  — „ K w ia t  m iło ś c i"  — g.
13.45, 16, 18.15, 20.30. W -Z  — „S u 
m ie n ie "  — g. 13.30, 15.45, 18, 20.15.
1 M a j — „D ro g a  n a d z ie i"  — . g. 13,
15.30, 18, 20.30. O chota  — „ C y r k "  — 
g. 13.45. 15. 18.15. 20.30, S yrena  — 
„U c ie c z k a  z n ie w o li"  — g. 16, 18.15, 
20.20. Tęcza — „F a n fa n  T u lip a n "  — 
g. 12, 14.15, 16.30, 18.45, 21. L o tn ik  — 
„P a nn ą  bez posagu" — g. 17, 19.15. 
O lsz tyn  (W ło chy) — „D w a j ż o łn ie 
rz e "  — g. 17, 19.15.

P O R A N K I
P a lla d iu m  — „B a jk a  o  ry b a k u  

i ry b c e "  — g. 13.45. S yrena  — „ W i l 
cze d o ły "  — g. 13.

U w aga ! K in a  w y ś w ie tla ją  k r o n i
kę  N r  11-12/53 pośw ięconą p am ięc i 
J. W. S ta lin a .

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o 
w ego Za rządu  K in , W arszawa, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26, te !. (10) 44-54),

R A D I O
S O B O TA  28 M A R C A  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m.

P ro g ra m  dn ia  fi.06, 15.25, W iado 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . 
O rk . R ozgł. Szczecińsk ie j PR. p.d. 
W ł. G ó rzyńsk iego , 6.10 A ud . d la  
w s i, 6.20 W szechnica R ad iow a — 
k u rs  I, 6.40 M u zyka  poranna , 6.50 
G im n a s tyka , 7.50 K a le n d a rz  R ad io 
w y , 8.00 U tw o r>  St. M o n iu s z k i, 8.55 
A u d . d la  k i.  V I I ,  9.25 S u ity  ko m p o 

z y to ró w  p o lsk ich , 9.50 P rze rw a , 
10.55 A ud . d la k i.  I I I —IV . 11.15 M u 
zyka  i a k tu a ln o śc i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty , 12.15 „N a  sw o jska  n u tę “  — 
gra Zespó ł H a rm o n is tó w  T. Weso
łow sk ieg o . 12.43 A ud . d la  Wsi, 13.00 
K o n c e rt ro z ry w k o w y  w  w y k . Rozgł. 
B yd g o s k ie j PR p.d. A. R ezlera. 13.40 
..P ieśn i bez s łó w “  Fe liksa  M ende ls 
sohna _ B a r th o ld y  gra  St. S ta n ie 
w icz , 13.53 P rze rw a , 15.30 A u d . d la  
d z iec i, 18.20 ,.Z  naszych p ie ś n i“  — 
śp iew a R o b e rt Sauk, 16.45 ..D z ie w 
czyn a “  fra g m . opow . j .  P ie rz c h a ły , 
17.05 „S a m o c h ó d -o lb rz y m “  — pog. 
inż. R. W o lw o w icza  z c y k lu :  ..M a
szyny i m y “ , 17.15. ..S łuchacze p i 
szą“  aud. B iu ra  S tu d ió w , 17.20 K o n 
c e rt ro z ry w k o w y  w  w y k . M a le j O rk . 
R ozgł. Ś ląsk ie j PR p.d. Jana L ie r -  
sza, 18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  18.13 
M u z y k a  lud o w a , 18.30 ..S ta lin  w  p ie 
śni różnych  n a ro d ó w “ , 13.43 A u d . 
d la  w s i, 19.00 ..P oem at o G enera le  
Ś w ie rc z e w s k im “  W ł. B ro n ie w s k ie 
go. 19.20 ..Na m uzyczne j f a l i “ , 19.50 
..K orespondenc i s p o rto w i donoszą“ , 
20.26 W iad. sportow e . 20.32 M u zyka  
ro z ry w k o w a . 20.45 M u zyka  tanecz
na gra O rk . P.R. p.d. J. Ca.imera, 
21.25 A ud . l ite ra c k a , 21.45 K o n c e r t 
K ra k o w s k ie j O rk . P. R. p.d. J. C e r
ta, 22.25 ..M uzyka  dla w s z y s tk ic h “ ,
23.10 ,.M uzyka  na d o b ra n oc“ .

P ro g ra m  l i  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W iadom o

ści 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50. 
5.lo K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k .

S zczec ińsk ie j PR p.d. 
n s ó  K o rzyń sk ie g o . 6.00 G im n a s tyka ,
6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y 
ka  ro z ry w k o w a . 6.50 M u z y k a  p o ra n - 
na 8.0° P rze rw a , 14.03 in fo rm a c je . 
H .10 A ud . d la  k l. I —i i ,  14.30 D u e t 
fo r te p ia n o w y  w  w y k . z. S za fra n o 
wa 1 P. Koboz. )4.55 M a d ry g a ły  k o m 
p o z y to ró w  p o lsk ich  śp iew a C hó r 
Rozgł. P o zn ań sk ie j PR  p.d. L . Sżo-  
P jńsk iego, 15.10 A n d  lite ra c k a ,
13.30 A ud . d la  dz iec i, 16.00 W szech
n ica R ad iow a  — k u rs  I,  16.20 Z  c y k lu  
..K o m p o z y to r T y g o d n ia  — A B o ro 
d in “ , 17.15 M u zyka  ro z ry w k o w a ,
17.30 „N a  w arsza w sk ie j fa i i “ , 17.55 
..Ze s p o rtu “ , 18.00 M u z y k a , 18.15 M u 
zyka  ba le tow a. 18.50 Pog. z c y k lu  
..T e chn ika  w  p la n ie  6 - le tn im “ , 18.40 
F ra g m e n ty  operow e, 19.00 A ud . l i 
te ra cka . 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
20.00 O pow ieść o gene ra le  Ś w ie r
czew sk im  p ió ra  W o jc ie ch a  Z u k ro w -  
sk iego. 21.26 W iad. sp o rto w e , 21.32 
M u zyka  taneczna, 21.50 S p raw ozda
n ie  z M is trz o s tw  B o kse rsk ich  P o l
sk i, 22.00 W szechnica R ad iow a —. 
k u rs  I I ,  22.‘-0 K o n c e r t w  10-ta. ro cz 
n icę  ś m ie rc i Sergiusza R ach m a n in o 
w a. 22.30 M u zyka  taneczna, 23.00 
M ię d zyn a rod o w e  Z a w o d y  N a rc ia r 
sk ie  o m e m o ria ł B ro n is ła w a  Cze
cha, 23.10 ,.M uzyka  na d ob ra n o c “ .
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